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W dniu swojego święta - l-go Maja -
podsumowujemy wyniki naszej pracy i wal­
ki za rok ubiegły. Czyniąc dziś ten bilans 
klasa robotnicza i cały naród polski mogą 
być dumne ze swoich osiągnięć i zdobyczy. 

Plany gospo0arcze, nakreślone przez 
Rząd Ludowy, wykonywane są z nadwyżką. 
Szczególne prawo do dumy mają górnicy, 
włókniarze, kolejarze, którzy zajęli cżoło­
we miejsce we współzawodnictwie pracy. 
Ale i metalowcy i robotnicy wszystkich nie­
mal pozostałych gałęzi przemysłu bynaj­
mniej nie pozostają w tyle. 

Nie ma już skarg na brak węgla, m.ate­
riałów tekstylnych i innych towarów, na 
niedostarczenie ich na czas, ponieważ w te 
towary nasza sieć handlowa zaopatrzona 
jest dostatecznie. 
Ceny nie ulegają większym wahaniom, ma­
ją raczej tendencję zniżkową. W wielu dzie­
dzinach mamy już taki dostatek towarów, 
:te można było znieść ograniczenia kartko­
we. Utrwaliła się wartość pieniądza. 

Wzrósł znacznie w stosunku do czasów 
przedwojennych dobrobyt wsi polskiej. Sto­
sunek cen towarów sprzedawanych przez 
rolników do cen towarów przemysłoWych 
nabywanych przez wieś jest bez porównania 
korzystniejszy dla chłopów niż przed wojną 
.za czasów panowania sanacji, kiedy to kar­
tele jednostronnie dyktowały . ceny. Wieś 
polska nabywa obecnie dużo więcej maszyn 
rolniczych, nawozów s,ztucznych, materia­
łów włókienniczych, książek i czasopism 
1 innych artykułów niż przed wojną. 

Uległa poprawie sytuacja klasy robotni­
czej oraz inteligencji pracującej. Ustawa 
o zasiłkach dla rodzin wielodzietnych sta­
nowi poważną zdobycz polskiej klasy ro­
botniczej. Ustawa o U'polffi.żeniach pracow­
nik6w nauki w· spos6b istotny poprawiła 
sytuację materialną tych ostatnich. Dalszy 
rozwój ruchu współzawodnictwa pracy, 
podniesienie wydajności pracy, dalszy 
wzro.!t produkcji we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej, przynosić będzie nie­
wątpliwie dalszą systematyczną · poprawę 
sytuacji mas pracujących. .. .. .. 

Wszystko wskazuje na to, te Polska we­
szła w okres pełnej stabilizacji gospodar­
czej i politycznej. Zwycięstwo obozu demo­
kracji jest całkowite, autorytet jego w spo­
łeczeństwie - ogromny. Podziemie reak­
cyjne zostało zdruzgotane, a bankructwo 
pana Mikołajczyka 1 jego obozu przyplec:zę­

towarie ucieczką "pana prezesa" na łono 
swoich anglo-amerykańskich chlebodaw­
ców, jest pełne. W całej Pol.!lce panuje lad 
i porządek. 

Waga gospodarcza i polityczna Polsld na 
arenie międzynarodowej wzrosła znakomi­
cie. Dowodem tego są umowy handlowe za­
warte przez Polskę z licznymi krajami eu­
ropejskimi i pozaeuropejskimi oraz stały 
stały wzrost naszych obrotów handlo~ch z 
zagranicą. 

Coprawda, podżegacze wojenni pr6bu­
ją czasem kwestionować nasze granice ża­
chodnie, ale nikt z poważnych polityk6w 
i mężów stanu - nawet w krajach _.nglo­
sa.'Skich i w Niemczech nie wierzy w możli­
wość urzeczywistnienia tych swoich impe­
rialistycznych fantasmagorii. 

Coraz ściślejsze więzy przyjaźni i sojuszu 
łączące Polskę ze Związkiem Radzieckim, 
z Czechosłowacją, Jugosławią, Bułgarią, 
Węgrami, sympatia i autorytet, jakim Pol­
ska Ludowa cies?y się u MilS pr::lclljf.).C'ych 
na cflłym iiwierie, i wr!'!<7.rie nfl!'l?ll wlilsna 
rosnąca sila gos]10n::lrC7,fl i pnlit.vC7.11::l spril ­
wiają, że - czu.inie śledząc za knowaniamI 
podżegaczy wojennych - ze spokojem mo· 
temy spoglądać w naszą przyszłość. 

* * * 
Największą jednak zdobyczlj. polskiej kla­

sy robotniczej w roku uhiegłym jest dalsze 
pogłębienie się jedności szeregów polskiego 
ruchu robotniczego. 

Jednolity front PPR i PPS, wspólna wal­
ka i praca peperowców i pepesowców, prze­
miany jakie zaszły w ruchu robotniczym na 
świecie wysunęły na porządek dzienny spra­
wę organicznego zjednoczenia PPS i PPR. 

l-szy Maja święcić będziemy pod znakiem 
~ości polskie.eo ruchu robotniczego. pod 

ajw· ększe lwyel ęstwo 
hasłem walki o pełną jedność polskiej kla­
sy robotniczej. Fakt ten jest niewątpliwie 
największym zwycięstwem polskiego ruchu 
robotniczego i polskiej klasy robotniczej, 
całego ludu pracującego. 

* * * 

Czy jest w tym zarzucie choć odrobina 
prawdy? 

Niewątpliwie - nie. 
Polska Partia Robotnicza, wysuwając 

hasło jedności organicznej klasy robotni­
czej, ideę stworzenia jednej partii robotni-

Referat tow. Cyrankiewicza, Sekretarza czej, ideę niewątpliwie słuszną, nigdy nie 
Generalnego CKW PPS na posiedzeniu Ra- dążyła i nie dąży do mechanicznej jedności. 
dy Stołecznej PPS, oraz artykuł tow. Go- "W naszym ujęciu i zrozumieniu - pisze tow. 
mułki-Wiesł;=twa, Sekretarza Generalnego Gomułka-Wiesław - jedność organiczna 
KC PPR, pt. "Na nowym etapie" postawiły powstać może tylko w rezultacie procesu 
sprawę zjednoczenia polskiego ruchu ro- oczyszczania. ruchu robotniczego z burżu­
botniczego, jako sprawę bliskiej już przy- azyjno-liberalnych chwastów i obcych na­
szłości. Uchwały wspólnego posiedzenia Ko- leciałości, w rezultacie oparcia obydwu 
mitetu Centralnego Polskiej Partii Robot- partii na podstawach ideologii marksistow­
niczej i Centralnego Komitetu Wykonaw- skiej". 
czego Polskiej Partii Socjalistycznej, że I Okres ostatnich lat dpwodzi, że proces 

"ruch robotniczy Polsld wkracza obecnie I oczyszczania ruchu robotniczego z tych 
w nowy etap swej działalności, etap pr?ygo- "burżuazyjno-liberlJlnych chwa.stów i naJe­
towania jednoś i organicznej, wiodący po- ciałości" posunął się daleko napr7.ód. Nie 
przez coraz b:1l'dziej z;1,cieśniającą f;ię i ma już istotnych różnic, które dzieliłyby 
wszechstronną wspólpracę do pełnego zjcd- peperowców i pepesowców. 
noczcnia się w szeregflch wspólnej partii Nikt nie przeczy, że takie r6żnice jes7.cze 
klasy robotniczej". Uchwała Komitetów dzieliły przed kilku laty członków jednej 
Centralnych obu partii robotniczych o bu- i drugiej partii. Jeszcze przed paru laty 
dowie gmachu pod przyszłą siedzibę władz niektórzy członkowie PPS chcieli uprawiać 
zjednoczonej partii daje wyraz dążeniom do politykę "złotego środka", pragnąc wpro­
zacieśnienia bratniej współpracy na wszy- wadzić PPS na drogę kompromisu z obo­
stkich szczeblach obydwu partii, w~półpra- zem Mikołajczykowej reakcji, próbując 
cy, która prowadzi konsekwentnie do zjed- manewrować między PPR a obozem Miko­
noczenia półtorami1ionowej rzeszy pepe- łajczyka. Koncepcja ta w konsekwencji pro­
rowc6w i pepesowców. wadziła do bloku z Mikołajczykiem, do sia-

Ze strony przedstawicieli prawicy socja- nia nieufności w szeregach PPS de Polskiej 
listycznej prowadzona jest propaganda, że Partii Robotniczej. Była to polska odmiana 
PPR dąży rzekomo do jedności mechanicz- teorii "trzeciej siły", 
nej, że zmierza ku jedności przy \lomocy Polityka "złotego Arodkalll ltomp'ietnie 
metod · mechaniczn~ch. zbankrutowała i nie znalazła poparcia w 

PPS. Swiadczą o tym lfehwały Rady Naczel­
nej PPS z 3D-go czerwca 1941 r., głoszące, 
że "droga PPS prowadzi tylko na lewo", 
oraz, że "wróg jest tyko na prawicy", a 
także szereg uchwal PPS zdecydowanie 
piętnujących politykę międzynarodowej 
prawicy socjalistycznej, oraz koncepcj~ 
"trzeciej siły". 

Znikły różnice dzielące członk6w obydwu 
partii robotniczych odnośnie ich stosunku 
do Związku Radzieckiego. POlityka sojuszu 
i przyjaźni ze Związkiem Radziecki;m nie 
dzieli, a zbliża członków PPS i PPR. 

Zanikły również spory dotyczące roli 
handlu spółdzielczego i państwowego, a tak­
że w szeregu innych spraw. 

I peperowcy i pepesowcy opowiadaJIl si, 
zgodnie za ideologią marksizmu-leninizmu. 

Nie ma więc już istotnych różnic, które 
dzieliłyby peperowców i pepesowców. W3pół 
praca jednolitofrontowa doprowadzUa do 
daleko posuniętego zbliżenia PPR i PPS, 
peperowców i pepesowców na płam:czyźnie 
ideologicznej, politycznej i organizacyjnej. 
Ruch robotniczy w Polsce wkracza W' nowy 
etap przygotowania jedności organicznej 
bynajmniej nie w lIposób mechaniczny, a 
na gruncie naturalnego r07IWoju wydarzeń 
w obu nurtach ruchu robotniczego, które 
poprzez wszechstronną współpracę prowa­
dzą do pełnego zjednoczenia w szeregach 
wspólnej partii robotniczej. 

.. * łt 

Istnieje jeszcze uczuciowa UnIa podz1alu 
między peperowcami i pepesowcami. Istnie­
je ona nawet wśród ludzi szczerze oddanych 
sprawie jedności klasy robotniczej. Wynika 
ona z tradycyjnego patriotyzmu wobec !!Wo­
jej partii. Wynika też s braku uświadomie­
nia sobie tej pozycji jaką członkowie jednej 
lub drugiej partii zajmą w przyszłej zjed­
noczonej partii. Wynika z szeregt1 Za.'Sta.rza­
łych przyzwyczajeń, które II natury rzeczy 
będą może musiały ulec zmianie w rama.ch 
nowej wspólnej partii. Nil. tym ostatnim 
etapie dzielącym obie partie od zjednocze­
nia, ta uczuciowa linia podział1.l powinna 
zaniknąć. 

Peperowcy. ł pepesowcy' m~ sobłe do­
brze uświadomić, że stworzenie jednej per­
tii klasy robotniczej nie jest ani zwycit­
stwem PPR nad PPS, ani PPS nad PPR. 
Budowa. jednej partii robotniczej jeat wiel­
kim, największym zwycięstwem i PPR 
i PPS, i pepesowców i peperowc6w, jest 
wspólnym dorobkiem polity-cznY.D1 i PPR 
i PPS. 

We wspólnej partii nie będzie ttprzywfie­
jowanych jedynaków i pokrzywdzonych. pa­
sierbów. We wspólnej partii wszyscy człon­
kowie - i ci, którzy przyszli z PPR, i ci, 
którzy przyszli z PPS korzystać będą z rów 
nych praw i będą mieli równe obowiązki. 
Tylko zdolność do ofiar, praca i walka każ­
dego towarzysza będą stanowić o jego miej­
scu w zjednoczonej partii. Można nie wąt­
pić, że wielu ofiarnych i dzielnych towarzy­
szy z PPS, jak to pisał tow. Wiesław, prze­
rośnie "niejednego ze swoich dzisiejszych 
rówieśników politycznych należących do 
PPR". Będzie to dla wszystkich członków 
przyszłej zjednoczonej partii jeszcze jeden 
powód do radości i dumy. 
Jedność klasy robotniczej zacieśni soju.n 

robotniczo-chłopski, zacieśni jedność ca­
łego obozu demokracji, całego narodu. 

W dniu l-go maja zamanifestujemy ·n&­
szą wolę do jedności klasy robotniczej, do 
jedno{;ci PPR i PP3, do wzmocnienia soju­
szu rob()tniczo-chł()pskie~o, naszą wolę do 
walki o Polskę n.iepodległą, silną i zamomą, , 
o Polską prawdziwie ludową. 

Pracujmy wydajnie, gospodarujm:1 osz­
czędnie, ulepszajmy organizację pracy, 
walczmy o jakość produkcji, skończmy 
z marnotrawstwem, stańmy W'8zyscy na 
front współzawodnictwa pracy. Dajmy wię­
cej ziemi pod pług, zbierajmy więcej zboża 
z hektara. Stańmy wszyscy do walki O kul­
turę dla naj szerszych rzesz pracujących. 
W marszu do socjalizmu niech nam drogo­
wskazem będzie marksizm. 

Niech się święci l-ozy Maja! 
Niech żyje socjalizm! 

Edward Uzh4skL 
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eJI A CEOWOL 
Przeglqd dz·alań wojennych w Grecji za okres " n słycz - kwiecień 1948 rok 

w ciągu ubiegłej zimy inicjatywt!ł działań 1 
na wszystkich trontach Grecji przejęla Armia 
Demokratyczna gen. Markosa. Teatr działań 
wojennych w ciągu stycznia, lutego i marca 
rozszerzał się stopniowo i ob€jmuje obecnie 
całą kontynentalną Grecję i wszystkie wię­
ksze wyspy greckie jak wyspy: Cypr, Lesbos, 
Samos i inne. 

SUKCESY MARIWSA NA POŁWYSPIE 
PELOPONEZKIM. 

W ciągu stycznia wojska demokratyczne do­
konały na półwyspie peloponezkim szeregu 
śmiałych głębokich rajdów (wycieczek), ata­
kując miasta Andrycena, port Egion oraz sze­
reg slacji na magistrali kolejowej Ateny -
Patry. W wyniku dzIałań fonnacji demokre.­
tycznych w pobliżu Sparty i w innych pun­
ktach półwyspu, sztab armii monarchistycznej 
zarządził przerzucenie na teren półwyspu po­
siłków w postaci dodatkowych sześciu batalio­
nów. Mimo to inicjatywa działań na tym te­
lenie pozostaje nadal w rękach wojsk demo­
kratycznych. 

Na terenie Tessalii wojska demokratyczne 
wc 

... . 

odniosły poważny sukces, zajmując miasto 
Nea Anchialos w odległości 10 k!Iometrów od 
bazy marynarki lłmerykąńskiej w Grecji, por­
tu Volos, oraz miasta Almiros i Elinopulis. 
PORAZKA WOJSK MONARCłlISTYCZNYCIł 

W PÓŁNOCNYM EPIRZE. 
Po zaciętych walkach pod Konicą na prze­

łomie 1947 l 1948 rolru, w których wojska mo­
narchistyczne poniosły poważne straty, do­
wództwo ateńsko-amerykańskie zapowiedziało 
na tym odcinku "generalną ofensywę". Po 
skoncentrowaniu na tym odcinku bardzo po­
ważnych sił lądOWYCh i lotniczych, dywizje 
monarchistyczne ruszyły do natarcia. Już w 
pierwszej bitwie w pobliżu góry Skitary woj­
ska gen. Markosa zadały wojskom monarchi-

stycznym wielkie straty. W czasie kontrataku 
wojska demokratyczne odrzuciły ósmi\ dywi­
zję wojsk ateńskich i całkowicie zniosły trzy 
bataliony drugiej dywizji. Rozeźleni niepowo­
dzeniem faszyścJ zastosowali w dniu 15-go 
marca w bitwie I?od miastem Kastorla gazy 
trujące. Ale i ta barbarzyńska metoda walid 
nie przyniosła wojskom monarchistycznym po 
wodzenia. Na początku kwietnia po długotrwa 
łych walkach obronnych, wojska gen. Markosa 
przeszły na tym odcinku do ogÓlnej ofensywy 
na całym odcinku tego frontu. Siedem batalio­
nów piechoty monarchistycznej doszczętnie 
rozbito, pozostałe oddziały nIeprzyjacielskie 
wycofały się w nieładzie na pozycje wyjścio-
we. 

Sl\flAŁE OPERACJE WOJSK GEN. 
MARKOSA W PÓŁNOCNEJ GRECJI 

Przejęcie Inicjatywy działań wojennych 
przez wojska gen. Markosa posiadało tym do­
nioślejsze znaczenie, że przeciwnik to jest ar­
mia monarchistyczna, korzystając z pomocy 
rządu amerykańskiego została znacznie rozbu­
dowana i liczy obecnie 150 tysięcy żołnierza. 
Poza tym rząd mon;:l;chistyczny uzbroił przy 
l'0moc:y amerykańskiej 100 batalionów tak 
zwanej "gwardii narodowej" dla obrony swo­
ich linii komunikacyjnych i ważniejszych 
obiektów swojego zaplecza. Grecka armia mo­
narchistyczna została całkowicie uzbrojona w 
nowoczesny sprzęt amerykański, a dowódz­
two faktyczne całej armii monarchistycznej 
i każdej form.acji lub oddzIału sprawują ofi­
cerowie amerykallscy, przykomenderowani do 
lych jednostek. Faktyczne dowództwo naczel­
ne mo.narchistycznej armii greckiej znajduje I 
się w rękach amerykańskiej misji wojskowej 

..JreCja W północnej Grecji formacje armil demo­
kratycznej dokonały w ciągu stycznia, lutego, 
marca 1 kwietnia szeregu niezwykle śmiałych 

na czele której stoi gen. Van Fleet. I 
SYTUACJA W GRECJI CENTRALNEJ, 

I W ATTYCE. 
Już pod koniec 1947 roku wojska gen. Mar­

kosa opanowały większą część terytorium Tes­
salii (prowincja w centralnej Grecji). Z począ­
tkiem sty~znia w wyniku szeregu działa!'l ofen 
sywnych Armia Demokratyczna zaatakowała 
miasto Lewadię oraz miasta Arachow, i Pla­
tanos, które kolejno zostały zdobyte. Nie ba­
cząc na to, dowództwo monarchistyczno-ame­
rykańskie przerzucilo na ten odcinek frontu 
szereg rezerwo\'I)'ch formacji. Na początku lu­
tego jednostki wojsk demokratycznych rozpo­
częły działania ofensywne w calej Attyce, na 
półwyspie peloponezklm w rejonie miasta 
Nawpaktos l na Innych odcinkach. Oddziały 
gen. Markosa przecięły linię kolejową Ateny 
- SalonikI. 
Prawdziwą panikę wywołało ukazanie się 

w pierwszych dniach lutego w dwudziestu 
kilometrach od Aten oddziałów Armii Demo· I 
kralycznej. Garnizon Aten Pireusu został po­
stawiony na nogi l rzucony do walki. Wojska 
monarchistyczne mimo iż były obficie zaopa­
trzone w czolgi l wsparte przez lotnictwo za- \ 
znały w boju, który toczył się w okolicy mia­
sta Klpheron, porażki i poniósłszy poważne 
stra.ty wycofały się na: "z góry przygotowane 
pozycje". 
Pomyślne walki jakle toczyła w końcu lu­

tego Armia Demokratyczna na odcinku na 
północ od miasta Arachow, w rejonie łańcu­
cha górskJego Parnasu i Olimpu, spowodowały 
że sztab amerykańsko-ateński rzucił na 1c" 
odcinek frontu poważne formacje pancerne i 
zmotoryzowane, usiłując otoczyć działające tu 
oddziały gen. Markosa. Przy pomocy zręcznego 
manewru wojska demokratyczne uniknęły 

okrążenia. • 
Bitwy w centralnej Grecji l w Attyce nie 

ustają. Wojska gen. .Markosa stosują bardzo 
giętką taktykę, uchodząc uderzenia silniej­
szych formacji przeciwnika, atakując jedno­
cz.eśnie znienacka słabsze garnizony nieprzy­
jaeielskie i w ten sposób stopniowo rozszerza­
jąc swój stan posiadania. 
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- W takim razie, tegnaj! - powiedział Ja-/wroga nie będzie na naszej ziemi I WierZE: że 
kowlew i skinął głową, kierując się ku to wkrótce już nastąpi! Czy my z tobą d;ży-
drzwiom. jemy tego momentu Andrzeju? 
~ Powodzenia Loniu! - rzekI poważnie Po chwili przerwy, Jakowlew cicho dodał 

Andrzej, ściskając rękę Jakowlewowi. - Cze- przenikliwym głosem: 
kaj, odprov/adzę clę! - Smutno mI jest, przyjacielu! Idę na trud-

Razem wyszli z pokoju i zniknęli w po­
bliskim lesie. Panował upał. W powietrzu 
unosił się zapach kwiatów leśnych. Przyja­
ciele zachowywali milczenie. Pierwszy prze­
rwał je Jakowlew. 

- Cudnie jest na świecie, Andr~eju! - za­
wołał - szkoda, że musimy wciąż myśleć o 
walce, o krwi. .. Ale tak musi być, póki nie 
wypędzimy l nie zlikwidujemy tej przeklętej 
hołoty, która rujnuje nasz piękny kraj! Ale 
kiedyś wyjdziemy z ~obą n~ spacer, będzie 
takaż cudowna pogoda jak dzi:] i wtedy za­
wolamy z całego serca - pięknie jest na 
świecie! Będzie to wtedy. kiedy ani iednel!o 

ną wyprawę l coś niewesoło jest mi na du­
szy. Jakoś nie jestem pewny tego, czy wrócę 
cały z tej wyprawy! Ale, co o tym myśleć! 
Raz kozie śmierć! - ze sztucznym nieco śmie­
chem zakończył major swoje wynurzenia. 

- Zmęczony jestęś - po prostu, Lonia! Nie 
spałeś przez ten cały czas! - troskliwie zau­
ważył Andrzej, patrząc z pewnym niepoko­
jem na zamyślonego przyjaciela. - Wyrzuć 
te myśli z głowy! Wrócisz i będziesz jeszcze 
wspominać cośmy przeżyli razem! Zegnaj, 
przyjacielu! - i. ściskając rękę, szybko po­
prawił się. - Nie żegnaj ale ... do zobacze-
ni;!' 

I operacjI. Szczególne y;anIepokojen!e w obozie 
ateńskim wywołały trzy wypady nacelowane 
na Saloniki. W czasie p.1erwszego z nich w 
dniu 3-go lutego wojska gen. Markosa wdarły 
się do jednego z największych miast greckich 
_ do Salonik, etakując miejscowe siły poli­
cyjne 1 wojskowe, aby po dokonaniu swego 
zadania wycolać się. Po tygodniu VI dniu lO-go 
lutego artyleria wojsk demokratycznych spra­
wna nową nlespodzianktt monarchistom, roz­
poczynając nagle bombardowania wojennych 
obiektów tego miasta. Monarch1§c! rzucili 
przeciwko wojskom gen. Markosa znaczne sI­
ły, które zostały wciągnięte w zasadzkę pod 
jeziorem Langada i poniosły dotkliwe straty. 

VI. 
Harmunista wygrYW2I na swym Instrumen­

cie coraz; bal dziej wesołe i skoczne melodie. 
Szerokie uś..rnlechy rozpływały się na suro­
wych i zarośniętych twarzach partyzantów, 
a Helnz siedział Skurczony na ławie na wpół 
przytomny 1 nie mógł zrorumieć na co i ko­
mu jest potrzebna ta komedia ,w której przy­
padło mu odegrać taką dziwną lniezrozumiałą 
rolę. Czuł, jak mocne, 6talowe ręce partyzan­
ta trzymają go w uścisku żelaznym. Mimo, że 
stół był zastawiony jedzeniem i trunkami, 
dano mu pusty kubek 1 od czasu do czasu je­
den z partyzantów ze sztucznIe udanym śmie­
chem podnOSił mu do ust ten pusty kubek. 
Heinz wyczuwał, iż ta dziwna mistyfikacja 
posiada jakiś ukryty cel, którego nie mógł 
pl'Zeniknąć. I to go właśnie najbardziej mę­
czyło. Zresztą czuł się zupełnie wyczerpany 
nerwowo l fizycznie. 

Nie.!.amowita scena nie trwała długo. Nagle 
do stołu zbliżył się MEtellca i półgłosem ka­
zał odprowadzić Heinza do chatki Andrzeja. 
Jeden z partyzantów uzbrojony w olbrzymi 
"Mauser", wymowrym gestp.m kazał Heinzo­
wi powstać z miejsca i iść za nim. Naczelnik 
gest:tpo chwiejnym krokiem nlSzył naprzód, 
podświadomie czując wymierzoną mu w ple­
cy lufę rewolweru. 

Partyzant .skierował się do krzaków, w gą­
szczu których widniała wąziutka ścieżka. 
Helnz z trudem przedzierał się przez zarośle. 
Po pięciuset metrach - Niemiec nagle z ję-

W połowie marca monarchiŚci. pkoncentro­
wall na północ i na północno-wschód od Sa­
lonik 7:naczne siły w tej liczbie znaczne for­
macje czołgów, wojsk zmotoryzowanych oraz 
lotni<:twa i rozpoczęli "ofensywę wiosenną" 
w Macedonii. Wojska demokratyczne przeszły 
do taktyki giętkich manewrów 1 zadawania 
dotkliwych ciosów poszczególnym oddzIałom 
nieprzyjac1elsklm. Nękając w ten spOSÓb nie­
ustannymi napadami wroga, wojska demokra­
tyczne sparaliżowały ofensywę wojsk monar­
chistycznych. 
SIŁY ARMII DEMOKRAT;rCZNEJ ROSNĄ 
Operacje zimowe 1 wiosenne wykazaly •. :te 

Armia Demokratyczna góruje nad nieprzyja­
cielem swoją zdecydowaną postawą moralną. 
Zolnierze Armii Demokratycznej wykazali 
swą waleczność i świadomość celów przyświe­
cających obozowi demokracji. Dowództwo ar­
mii demokratycznej, jak to przyznają nawet 
angielscy i amerykańscy wojSkowi, wykazało 
dużą dojrzałość i zdolność do szybkiego 1 gIęt­
kiego manewrowania. Poprawiło sIę zaopa­
trzenie armii demokratycznej w sprzęt bo­
jowy - poprostu znaczna część sprzętu dos­
tarczana przez Ameryk~ wojskom monal'chi­
stycznym stała się zdobyczą wojsk gen. Mar­
kosa. W wielu wypadkach żołnierze i oficero­
wie przymusowo zmobilizowani do armii mo­
narchistycznej przechodzili do szeregów wojsk 
gen. Markosa w pełnym uzbrojeniu. Siły lot­
nicze wojsk demokratycznych składają się nie 
maI wyłącznie z lotników, którzy dobrowolnIe 
przelecieli na swych samolotach na stronę 

gen. Marko$a. Największ.q jednak przewagę 
wojsk demokratycznych stanowi fakt, te cie-
szą si~ one poparciem całego narodu greckIe­
go, w Imię interesów którego przelewają swo­
ją krew. 

klem 06unąl się na ziemIę. Był prawdopodob­
nie u kresu sił. 

- Wstawaj, łotrze! - syknął na niego par­
tyzant. 

Lecz Heinz w odpowiedzi wydał jakieś nIe­
artykułowane jęki. 

"Co mu jest? - pomyślal partyzant, przy­
patrując się rozciągniętej na ziemi postac.' 
Niemca. - Może naprawdę nie może już 
iść?!" 

Nachylił się nad jeńcem 1 ręką namacał 
serce, gdyż tJada twarz Heinza świadczyła, 

że naczelnik gestapo stracH przytomność. Mial 
mocno zamknięte oczy l nawpół otwarte usta. 
Teraz już nawet nie jęczał ... Zaintrygowany 
partyzant nachylił się jeszcze niżej 1 chciał 

podnieść Heinza. 
Nagle poczuł dziki ból w oczach, Nim zo­

rientował 61ę co się stało - znów poczuł nie­
zwykle mocne uderzenie kościstą pięścią Vv 

skroń. Chciał strzelać, ale czarne plamy za­
mlgotaiy mu w oczach, zapomniał o wszyst­
kim i z głuchym jękiem runął na ziemię, pu-
szczając z ręki nabity Mauser. , 

W tej samej chwili Heinz jak tygrys sięg­
nął po rewolwer i silnie uderzył rękojeścią 
broni konwojenta. Smuga krwi trysnęła z roz­
bitej czaszki. Partyzant nie żył. Heinz roz<!j­
rzal się dokoła i, kurczowo Ści&kając mauser 
w ręku, jl'!dnym SUSem skoczył w gęste za­
rośle. Sam sobie .nie wierzył, iż jest uratowa­
ny. Z biciem .serca począł szybko uciekać. 

m. c. nj 
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SWie,to pracy, pokoju i -solidarności mi~dzynarodowej 
3 

mas pracujących 

1. MAJA NIECH lY JE! 

Pierwsze święto majowe w Polsce Wyzwolonej obchodziliśmy pod znakiem zwycięstwa nad hitleryzmem i odzyskania niepodległości. }\łaj 194.-6 r. stanowił mobilizaeję mas 
ludowych do walld z reakcją wewnętrzną, której ostateczne rozgromienie - po wyborach 19 stycznia - święciliśmy 1 maja 1947. W roku bieżącym najistotniejszą treścią 
święta mas pracujących jest przygotowanie zjednoczenia w jedną partię klasy robotniczej. Dlatego właśnle w dniu dzisi.ejszym demonstrujemy dojrzewającą jedność szeregów 
obu partii w przeświadczeniu, że jedność ta umacnia również sojusz robotniczo-chłopski i gruntuje jedność całej demokracji polskiej w walee o utrwalenie pokoju l w rC'Łpm­
wie przeciw narastającej zaborczości imperi alizmu amerykaliskiego. ~Ianifestujemy też dziś zdecydowaną solidarność z masl\mi ludowymi wszystkich narodów walczących o 

wolność i dokumentujemy wolę pog1ębi~nia serdecznej współpracy ze Związldem Radziecldm i krajami demoluacji ludowej. 
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~a historycznym wspóln.ym zebr?,niu CK~P~.i KCPP~ w Warsz:\."ie s~kretarz generalny ~.CPPR; to~. G~mulk~-Wiesłav;: rlucił hasł~ budowy wspólnego gmachn jako 
,,~ymbo~u, który rzecz?w~ 1 naoCZlll.e wy~ż a:c Wlllicn wspolny wIdud, l wspolną p,racę O?~I partiI w WJcllue d~!eło bJedll.Oczerua.... Oc3ywiscie, budowa wspólnego gmachu dla 
kierowmciwa przyszłej ZJednoczonej partu me wyJ.lucza budowy wspolnych domow na nn:szym szczeblu partYJnym, dlatego też np. a.ktywi§ci warszawskiej PPR i PPS z Woli 

przystąpili już do budowy wspólnego IokaJudzieln.icowogQ (Na zdjęciu - fra,gment prac przy budowie lokalu dzielnicoweg9 naWoli) • . 
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Wielka rewra t~spc~2rki n,rouCiwej w POZR1!n·u ł i Przeg;ą~ gospodarki Ziem OizyskaDJclI we Wrecławiu 
! I ~. - -

Nasze powojenne osiągnięcia w odbttdowie gospodark.i na­
rodoweJ mówią same za siebie. Mówią nietylko nam} ale i ca­
ternu sU'iatu, który np. teraz ma właśnie o7wzjQ zapoznać się 
w formie widocznej i namacalnej z imponującym dorobkiem 
twórczej pracy narodu polskiego. Okazję tę dają II (pt!J odzy­
skaniu niepodległości) Międzynarodowe Targi w Poznaniu. Te­
gOToczne targi poznańskie - .jak oświadczył na ot-waTciu, rM­
niste1' Przemysłu i Hand7n, tow. Minc - bC;dą stanowiły z jed­
nej strony podsumowanie dotychczasowych osiągnięć gospo­
darczych, z drugiej zaś - pu,nkt wy.iściow~1 dla dalszego roz­
woju naszej gosppodarki. (Na zdjęciu-fragment Targ6tv)· 
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Bogaotwa Ziem Odzyskanych zapewmaJą Polsce dobrobyt, 
rozkwit kultu?'y i siłę. Uzys7w,ne tam wielk'ie majątk.i poniem.iec­
kie staly sig po paTcelacji własnością c.hlo1Ja p'olshiego, wielkie 
zaś zakłady przemysłowe i warsztaty rzemieślnicze dały za­
trudnienie setkom tysięcy robotników. Niedługo po zakończe­
niu Międzynarodowycm Targów w Poznaniu zostanie otwarta 
wielka Wystawa Ziem Odzyskanych we WrocŁawiu. która­
jak sama nazwa wskaznje - podsU1/tu.ie w kolejności dorobek 
nasze.i pracy i osiągnięć gospodarczych na. Za·chodzie. (Na zdję­
ciu świeżo wybudpwany we Wroclawin wielki Państwowy Dom 
'l'otcarowy - "w oczekiwaniu" na Wystawę). 



W Polsce, pOWitała pierwsza. orga.n1zacja lO­
cjalistyczna. - Bocjal.rewolucyjna partia "Pro­
letariat". Przedtem były koła, k6łka, tera.z 
wszystko zlało si~, zjednoczyło, utworzyło jeden 
całostkowy org:mizm ... Puedtem objektem od­
dzia,lywanIa były poszczeg6lne OSOby, teraz, po 
raz piel;VSzy w Polsce od czas6w powstania, 
objektem tym miały stać si~ masy. 

Sam fa.kt podjęcia takiego właśnie zadania 
miał ogromne znaczenie, wyznaczył drogę, wy­
tyczył i pogłębił łożysko ruchu robotniczego w 
Polsce ... 

P6ki do Polski docierały z Rosji jedynie od­
głosy walki terrorystycznej, ofiarnoŚĆ, m!stwo 
i męczeństwo bojowników nie mogły nIe żywić 
nowymi sokami przyswojonego w latach l'lziecię· 
cych: 

"Dulce et deconun est pro patria mori" (Słod 
ko jest umierać za ojczyznę!) 

Ale kiedy problem ten znalazł się w Polsce 
na porządku dziennym, przed wielu, w szczegól­
ności przede nUlą stanęło pytanie: 
Umierać? tak! Ale zabijać?! 
Byliśmy wtedy nieskazitelnie czy§ci, pełni mi­

łości, gotowi w każdej chwili "oddać swą duszę 
za. innych", byUgmy dziećmi. 

Dla. nu problem terroru ważył się niemal wy­
łącznie na. płaszczy tnie etyki osobistej, i sama 
myjl o zabójstwie, o pozbawieniu człowieka ży­
cia., kimkolwiek był, przejmowała nas przera.że­
niem. .. Była to pierwsza kropla. trucizny w mo­
im tyciU rewolUCjonisty. 

W programie "Proletariatu" ptUlkt dotyczą­
cy terroru, niby czerwona plama. na przezro­
czygeie jasnym tle, przykuwał moją uwag!, mi­
mo, że na razie punkt ten był martwą, liter;}. 
Drę~ylem się, cierpiałem i gorzkie te uczucia 

zep8uły mi 1 za.truły na.jjaŚniejsze pasmo ówcze­
snego życia rewolucyjnego - pierwszy prawdzi­
~ bOJ I rządem carskinL 

W lutym 1883·ciego roku warszawski obor-po­
licmajster Buturlin wydał oburzające zarządze­
nie, na. mocy którego wszystkie kobiety pracu· 
jące w fabrykach, za.kładach i _ J:estauracjach 
miały być podd&wa.ne sanitarnym oględzinom, 
choćby nawet pracowały w tej samej fabryce, 
przy tym samym warsztacie, co ojciec lub mąt ... 
Wyjątek przysługiwał jedynie tym, za kt6rych 
moralne sprawowanie się ręczył wł<tścicieI fa.­
bryki lub zakładu. 

Obra.za, wymierzona w całą klasę robotniczą, 
nie mogła; pozostal! bez odpowiedzi. Z tego zda­
wali sobie 8prawę wszyscy... Ale podcza.s gdy 
jedni,~ przygnębien! tW'iadomości'ł swej niemocy, 
n~kaU siebie i innych pytaniem: "Co robić?", 
drudzy przyjęli to zarządzenie jako podniet! ... 

- Chcą walki? Będą ją. mieli! - zawołał 
Ludwik Waryńskl pod pierwszym wrażeniem 
oszałamiają.cej wieści. 
Dotąd zaledwie dwa. razy widziałem W~­

skiego, który już wówczas, jako działacz nieu­
chwytny od rokU l 877·go, cieszył się ogromn!!o 
popularnością. Znalem go Jako organizatora., 
świetnego m6wcę, polemistę... Ale teraz ujrza­
łem go po raz pierwszy w stanie "bojowego pod 
niecenia". Był nie do poznania ... Wielki trybun 
ludowy, wziął jakby na. siebie zniewagę zadaną 
kla~ie robotniczej, niby mickiewiczowski "Mi. 
lion", cierpiący za "miliony", żył jedną tylkO 
myglą, myślą odwetu.~ 

....;... Chcą. walki? Będą j'ł mieli! - powta.rzal 
swOj pierwszy Okrzyk. włączony do napisanej 
przezel1 1 wkr6tce ogłoszonej odezwy do robot­
nik6w: 

"Obywatele robotnicy! Zarządzenie ober-po­
liemajstra z dnia lO-go lutego zawiera nakaz 

H. Rudnic'" 

Fel'''s "on 
Ście. Robotnicy znajdowali ją, na swych maszy­

'l PAMIĘTNIKOW 
nach i warsztatach w kieszeniach palt - wszę­

dzie. 
Niestrudzony l, powiedziałbym, niepozorny za 

zwyczaj Dulęba - "Mały", jakeśmy go nazy­
wali - docierał do wszystkich fa~ryk, restau­
racji, szynków, wdawał się w rozmowy. z ro~ot: 
nikami ,agitowltl. I już następnego dllla Wldac 
było, że rewolucyjne ziarno pada na podatną. 

Partia "Proletariatu" i jej epoka 
Fragment z nicwydanej dotąd w Polsce 

poddawania oględzinom sanitarno· lekarskUf! 
wszystkich kobiet pracujących w fabrykach, za­
kładach 1 Sklepach, jak również służby instytu­
cji społecznych. Jest to niesłYChana zniewaga.. 
Wystarczy wite żyć ze swej pracy, aby nosić na 
czole piętno prostytutki! Tylko dlatego, że los 
zmusza. je do pracy, prawo zalicza wasze żony, 
córki i siostry do rzędu ladacznic handl~ących 
swym ciałem. A po to by uniknąć tych hanieb­
nych oględzin, trzeba sobie zapewnić życzliwość 
pana fabrykanta. Innymi słowy: każdą robotni­
cę, która nie zechce we wszystkim być powolna 
fabrykantowi, ten ma prawo oddać w ręce poli­
cji, umie~cić w rejestrze prostytutek. 

"Robotnicy! Jest to dla was policzek, chcą 
was poniżyć, USiłują wypróbować waszą cierpli­
wość, waszą potulność! 

"Jak na to Odpowiecie? Czy pozwolicie pluga.­
wym agentom znęcać się nad słabsz'ł połową wa 

ksią.żki "Pi~Mziesją t lat życia". 

szej klasy robotniczej? Czy zdacie ją na pastwę -glebę ... Robotnicy i robotnice zaczęli gromadzle 
nieokiełzna.nej eksploatacji, na pa$tw'l wyuzda- się małymi grupkami w gmachach fabtyczny~h 
nia utuczonych waszą krwią fabrykantów, kt6- i w okolicach, z ożywieniem radzić - co robIc ... 
rym rząd dostarcza nowcj broni dla poskromie- Masy były poruszone. 
nia wszelkiej niesforności, wszelkiego oporu? Czekala nas walka! 

"Robotnicy! Nie powinniście do tego dopuś- Ale w Polsce nie było i nie moglo być tego 
cić! Nie możecie i nie powinniście uchylać się omamienia, z jakim później dość często spot~ 
od niebezpieczeństwa, jakie zawisło nad klasą. kałem się w Rosji, :złudzenia, że władze "nie od­
robotniczą. Zamach na waszą godność trzeba od l ważą, sit;!", "nie zdecydUją się" .. · 
parować, chOĆbY tiln protest przyszło okupić I Dzieci powstańc6w polskich, pokolenie wyro­
krwią. Lepsza śmierć, niż haJiba! sIe w atmosferze "przywr6cenia porządku" w 

"Wzywamy was, abyście ~8tąp1l1 zwartym polsce, wychowane na opowieściach o "wyczy­
szeregiem przeciw ohydnemu zarl'.ą.dzeniu. Do- nó'lch" Murawiewów - siepaczy, Bergów, pokole­
wiedźcie, że jesteAcie ludźmi, że potraficie bro- nie, które dOŚwiadczyłO na własnej skórze me­
nić swej czci, że nie boicie 8i~ ofiar. tod rządzenia Rurki i Apuchtina - wiedzieliś- ' 

KOMITET ROBOTNICZY my, że agenci rządu carskiego w Polsce "na 
Warszawa. ,13 lutego 1883 r. - wszystko się zdecydują", "na wszystko się od-
"Chcą walki! Będą jł mieli!" ważą"· 
Odezwa ta. została rozklejona. po całym mie- I wtedy stawało przed nami pytanie: co ro-

bić, jeśli pierwsze wystłpienie robotnik6w bę­
dzie zdławione we krwi, a. rozporządzenie Bu­
turlina zosta.nie wcielone w czyn, choćby po to, 
aby "umocnić prestiż władzy' '? 

Na to pytanie Waryński odpowiadał bez wa­
ha.nia: 

- W tym wypadku - terror! Buturlin musi 
być zabity... Robotnicy przekonają się wtedy 
naocznie, kto występuje w ich obronie ... Dopie­
ro wtedy skupią, się wokoło partii! 

Nastrój w dzielnicach robotniczych osiągnął 
ńiebywałe od czas6w powstania natężenie. Pro­

!letariat szykował się do walki..: Realizacja za-

I 
rządzenia Buturlina. była brzemienna. w krwawe 
utarczki - 1 zarządzenie to zostało odwołane. 
Władze przelękły si~... Prestiż partii "Proleta­

I riat" "Odrazu wzrósł w ocza.ch robotników. Par· 
I tia zdobyła grunt dla. działalności. 
I Dmga. odezwa. "Proletariatu", infornmjąca o 

(Od lewej) H. Dulęba I zwycięstwie i zwołująca robotników i robotni­
l'. Kon, T. Rechniewsk( ee do organizacji, była zaczątkiem tego obfite­
\{. Luon, M. Mańkowski, go siewu. 
_ grupa "proletariatczy- Parę miesięcy p6tniej, w pierwszej mej prac:f 
t6w", podczas procesu w literackiej, wydrukowanej w nielegalnym or~a­
Warszawie w r. ~ 1886. nie partii "Proletariat", odmalowałem swój uw-

:-~:-:---~-----~------~----------.:;.:;:,:.;.:.:.:....:.;_~...::.;: czesny stan duchowy. W szkicu zatytułowanym 
Julian T.I".;i... "Strajk" ukazałem powszedni już w owym cza­

PIER.WSZY HAjfA 
sie obraz walki pracy z kapitałem. 

Robotnicy podjęli strajk... l'a,brykant, który 
miał nagromadzone zapasy wyrobów, nie podda-
wal się ... Robotnicy głodowali, ale kontynuowa-~Ioluą ezerwienią wzburzoną, wydętą, 

W oknie otwartym chorągiew furl,ocze, 
W czerwone święto, w czerwone Swięto 
Dzień się roztopił w słonecznej potoce. 
W ciepło niebieskie okna wycięto, 
W l)()Jwja~h snopy, złote pooi"l,i, 
Luster i błysl,ów śliskie umizgi, 
Bucha.. z błękitu niebieskie święto! 
Światłem spienione oddycha piętro l 
Oślepiające jarzą się dachy, 
I milion śl\1atła w gorące święt!) 
W oknach zwierciadłem przewraea gmachy. 
A wiatr się tar7..a po srebrnej wodzie, 
Zartęcił blaskiem, rozchwiał obłoki: 
Piętrzą się łamią. w słonecznej wodzie. 
Szkło dzwoni w wodzie ja$nogłęboldej 

Salwo promienna. Złotego Oka t 
Bij w wodę, w dzwony, w dzwoniącą wodę! 
Swobodo moja ba.rdzo wysoka, 
Skrzydłami udeN w pogodę! 

Przewróć się w wletl'Ze prz6 miasto mostem 
Furkotem blasku chor2łwiej krasnal 
Z Wisły do nieba, z wiatru do miasta, 
światłem radosnym wiosna i jasna, 
Swobodo moja, swobodo właJ!lna. 

W czerwień clę wpięło, w błękit zaklęło, 
W wodę wdzwoniono, w piętra. podjęto 
Szalej czerwona, niebieska., zielona, 
W czerwone święto, w niebieskie święto, 
W zielone święto majowe l 

I.i walkę ... Wówczas, staraniem fabrykanta, w 
sprawę wdali się żandarmi i kozacy. W tym mo­
menclw członek partii (oczywiście, w mojej wy­
obratn! nikt inny, tylkO ja!) na zlecenie orga­
nizaCji wysadza w l)owietrze składy fabryczne 
wraz z wartownikiem - co miał ręce splamionc 
krwią robotników, sam ginie w czasie wybuchu. 
a przestraszony fabrykant idzie na ustępstwa 
i zaspakaja wszystkie żądania strajkujących ... 
Robotnicy ·zwyciężają ... 

Od owej chwili minęło wiele lat.,. Czegóż to 
cełowiek nie doświadczył przez ten czas... Były 
zwycięstwa. i porażki, były chwile entuzjazmu 
i upadkU ducha ... Ileż to krwi polało się w cią­
gu tych lat, 11e istniet ludzkich porwały fale 
walki... Ile pokoleń zmieniło się i odeszło ... 119 
razy udziałem moim było przeżywa~ odnowa. dni 
młodości! ... 

I rodowe r~botnlcze ~wi~to 1 urz~dz~ parad! w I pl~ napoju 1 wyciągnął rękę do "matki". 

ebranie przedmajowe 
Berlinie, ze to niby on jest "prawdZIwym soeja- POlicjant błyskawicznie pochylił się 1 !lchwy­
listą"· Ale pOWiadam wam - to wszystko mu- cH flaszkę w rękę. Podniósł "matkę" do góry. 
si przyjść~ tak musi być. To b!dzie ostatnia Popatrzył na etykietę. Potem przysunął szyjkę 
walka. flaszki do czerwonego nosa i p,?wąchal: 

Schodzili się - jak było um6wione, jak na. 
rozkaz. Z prawa, z lewa, od spokojnego stawu, 
z poza krzak6w jałowca - wychylali się chyl· 
kiem, by jak stado różnobarwnych gołębi osiąść 
na. skrawku polanki w lagiewnickim lesie nad 
Stawem. 

Ja.nuszowi ~erce drżało z emocji. To pierwszy 
raz. Zebranie. Robociarze - ci z "Przedwioś· 
nla." - komuniści. Kilku w okularach - kilka 
kobiet. Dwóch miało w klttpach marynarek 
gwiazdki espemnckie. 
Łysawy jegomość kiwną,l głową na 8tar~go 

robociarza, o twarzy zoranej zmarszczkamt, Jak 
kora na wiekowym dębie. 

- Komóreczka - zaczynajcie! 
Człowiek na.zwany "Kom6reczką" zachlcho· 

bł jak male dziecko. Z bocznej kieszeni przy­
dłu~iej ma.rynarlti wydobył coś w rodzaju 8er­
wety. Otrząsnęł białą płachtę towaru z okru­
chów 1 ;.pzpostarł na trawie gęsto przetykanej 
zeszłorocznym igliwiem sosen. Potem zachicho­
tał znowu. - Stół gotowy! Tak, tak, a teraz 
gdzie jest "matka"? 
Obmacywał się rzetelnie, jak komik cyrkowy, 

w poszukiwaniu owej "matki". Towarzystwo za­
cz~ło również chichotać. Komóreczka znalazł 
wreszcie upragnioną. ,.matkę". Wyciągnął ją z 
bocznej kieszeni spodni. Cały litr monopolowej 
wódki z niebieską etykietą. 

Januszowi mgła zasnuła oczy. Serce łomota­
ło mu w piersi jak młot parowy. W skroniach 
i na. karku poczęły bić jakieś dokuczliwe­
pierwszy raz w życiu odczuwane - tętna. To 
tak - pomyślał - to takie zebranie! Zanim 
zaczną mówić, uczyć, Wyjaśniać - już "matlta" 
na stół? Wpadłem, wpadłem, wpadłem! - mru­
cza.ł pod nosem. Popiją si~ i zaczp.ą się ·bić. Tak 

ta.k samo, jak na odpuście w Łagiewnikach. To 
taka. idea, tajta walka? 

Tymczasem "Kom6reczka" obok "matki" 
postawił sporą "angielkę" i rzekł dobrodusz­
nym głosem: 

- Siedemnaście osób - litr wystarczy! Po 
"angielce" na każdego. -

Janusz już zamierzał wstać demonstracyjnie 
i OdejŚĆ, ale czuł, że nogi mu przyrosły do zie­
mi, jak dwie bryły ołowiu. Jeszcze chwil~ -
pomyślał - potem wstanę i wygarnę im całą 

prawdę w oczy. Niech wiedz~, że nie o "mat· 
kę" tutaj chodzi i nie o "angielkę", że tak 
nie można. 

A tymczasem w lesie uczyniło się cicho, jak 
makiem sial. Od czasu. do czasu tylko złociste 

wilgi podrywały się nad czubami brzóz, pokrzy­
kują.c zawadiacko. Tylko samotna czajka nad 
woclą popiSkiwała żałośnie. 

"Łysy" ułożył się wygodnie w środku koła, 
podparł ręką brodę. Namyślał się chwilę i za­
czą.ł mówić. Janusz przymrużył oczy. Z głębiny 
łagiewnickiego boru wyśmigiwało do góry rozja­
rzone słoIlce wiosenne. Las stał uroczysty w 
młodziutkim listowiu brzóz, Stare dęby jak h­
łObni wOje trwały jeszcze w czerni zimowej. 
Ludzie pokładli się na ziemi i sluchali w mil­
czeniu. 

- Sytuacja jest taka - m6wił powoli ,,1.y­
sy", że międzynarodOWY kapitał postawił na 
błazna. z Norymbergi. To wiecie nie od dziś! 
Nie na pr6żno Goebbels przyjechał do Warsza­
wy. by przemaWiać do naszej "elity". W szko­
łach juź uczą niemieckiego n:1. gwałt, o fuehre­
rze. o Arbeitdien~cie. o "Kraft durch :Freude". 
Chca. zamalować faszyzmem oczy. Nie na. darmo 
partia hitlerowska nazwała. się "narodowo-so­
cjalistyczną". Błazen splamił nasze międzyna.-

Pq chwili "Łysy" ciągn!!,l dalej. M6Wił o mię - No tak - odrazu wiedziałem, że nie wód-
dzynarodowej reakcji, ktora chce zdusić po tęż- ka tylko lipa. Czysta woda! Spróbował jeden 
niejący z dniem każdym ruch robotniczy całego łyk. Mialom rację, hoho, to stara. sztuczka to 
świata i pożar, który zagraża ich bankom i pa- już znamy! Nie damy się wziąć na kawal. Trze­
łacom - odwr6cić od siebie, spalić cały świat, "?a było prawdziwą. monopolówkę postawić, nie 
byleby ratować swoje złoto. ·załować trzech złotych i sześćdziesią,t groszy! 

- Jutro, w pierwszy maja. - wyjdziemy na Rzucił flaszkę na trawę, poza kolo leżących 
ulice Łodzi jak co J:oku. Będziemy krzyczeć na ludzi i prawI!! ręką schWYcił za futerał broni. 
całe gardłO prawdę, rozwiesimy na.sze czerwone VI tym samym momencie Komóreczka" się­
sztandary. ~ie Pozwoli.m.y ich wyrwać oZ rąk gnął za pasek od spodni i w;ciągnął z zanadrza 
naszych sZ~lClom i pohcJan~om. czerwoną cegłę. Grzmotnął policjanta. w plecy 

· N~gle tn.z obok rozległo SIę rozpaczliwe wola- aż zadudniło. Granatowy pochylił się i padł na 
me kukułkI. Januszowi serce zabiło jak młotem. obrus jak długi. Trzech ludzi rzuciło się na nie­
To "mały Stasie~" dawa.ł znać, że niebezpie- go. Zerwali mu pas z bronią. Po chwili rewol­
czeJistwo si~ zbl1za. wer w skórzanej pochwie zatoczył szeroki łuk 
"Łysy" nachmurzył si~. - Nie ruszać się - i wpadł z pluskiem do łagiewnickiego stawu. 

skomenderował twardo. - Każdy pozosta,je na - Zjazd - warknął "Komóreczka". Zjazd 
swoim miejscu. Proszt wyjąć "zagrychę", co glina nie był tutaj sam I Nie przyszedł sal~ d~ 
kto ma i jeść spokoJnie. Potem OdWl'ócil się do lasu! 
,:Komóreczki", - Nalewaj - rzekł zr6wnowa- W tej chwili dopadł ich zdyszany Stasiek. _ 
zonynl, spokojnym głosem. Jest drugi polikier - mówił szybko - ale za 

"Komóreczka" chwycił "matk~" w nieco wodą. Może są jeszcze w lesie inni. Nie wiem. 
drżące ręce i nalał "angielkę" do pełności. Po- Ci przyszli od strony Łodzi, widocznie szli za 
tem podniósł pod słońce i patrzył z lubością na którymś z towarzyszy. Kołowali nad stawem. 
przezroczysty nap6j. Potem ten przyszedł tutaj. 

· Nagle z poza krzak~w wyszedł r6wnym kro~ ~anusz ~tał jak urzeczony. Przecierał oczy. 
kl~m granatowy poliCJant. Podszedł do ludZI WIęC to Jednak nie była wódka.! A tak posą.-
lezących na trawie i zapytał: dzał tyeh ludzi - tych robociarzy _ komuni-

- A~a, zebra.nko, co? stów, tych "Przedwiośniaków", tych... tych ... 
. I:udzIe ~atrzyl1 nm prosto w oczy, bez zmru- słów mu brakło w pamięci. Poczuł, że ktoś go 
zema pOWlek. . wziął delikatnie pod rękę, ktoś poprowadżn w 
. - No, dlaczego 'pan nie pije? - uśmlechną,ł głąb lasu, w stronę czarnego łagiewnickiego 

511' granatowy str6z porządku. Proszę, nie prze- boru. 
szkadzam. Przy§pieszyl1 kroku, bo rOZbrojony poliCjant 

· .,Komóreczka'~ zachichotał i począł powoli już przyszedł do siebie i za.czał gwizdkien wo­
CIągnąć .przezroczysty napój. Pił drobnymi tycz- łać pomocy. Poczęli biec co sii w nogach. ~rze­
karni, mby rozk?~zując się w6dką. Potem prze- dzieral1 się przez gą,szcze leśne. Po gOdzinie WY­
wrócił "a.ngielk~ dnem do g6ry, otrząsną,ł kro- szli z "boru nod R6żka.llli. 
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RACHUNEK 
Pogr6i ki woje nlte imperiaUs łów i spokój zwolenników demokraci! ludowej 

Walk! rewolucyjne nie wybuchały jedynie 
w tych okresach historycznych kiedy rachu­
nek sił wykazywał wyraźnie, ż~ klęska reak­
cH jest nieunikniona. Zwycięstwa poprzedzane 
były eawsze mozolną i wytrwałą pracą, która 

' stwarzała podstawy organiza:yjne i ideologicz 
ne do zrywów. podejmowanych niejednokrot­
nie jako próba sił. załamujących się na sku­
tek błędów itp. Zawsze jednak w historii walk 
klasowych przy podejmowaniu decyzji rewo­
lucyjnych, przy, wyprowadzaniu mas na ulice 
korzystny dla klasy robotniczej ra~k sil 
był tym bodźcem, który gwarantow owa­
dlZenie walki nawet w wypadku przejścIOwym 
niepowodzeń. Każdy uczestnik walki stara się 
bowiem znać możliwości własne i cudze. 

Dziś klasa robotnicza w Związku Radziec­
kim i w krajach demokraci! ludowej zdobyła 
decyduj,ący wpływ na swe losy i losy narodu. 
W krajach kapitalistycznych prowadzi ona 
ostrą walkę o władzę. PrR:ec1wnik klasowy ro­
bI w tych warunkach wszystko. aby zahamo­
wać tempo przemian ustrojowych. aby i:mlo­
wać rew?lucyjne partie robotnicze od narodu, 
i brutalnIe spychać je z osiągniętych dotych­
czas pozycji. Natężenie walki wzrasta, secze­
gólnie po r:demaskowaniu "trzecieJ sily". lako 
agentury · kapitalistyczn·ej. działającej na tere­
Die robotniczym. 

W momentach szczególnie ostrych spięć ro­
dzi sl:El pytanie: jaki jest układ sil klasowych. 
kto ma 8zanse zwycięstwa. Jakimi zasobami go 
Ipodarczymt rozporządlZają oble strony? Te py­
tania nabierają specjalnej ostrości również z 
tego powodu. że obóz imperialistyczny robi 
wszystko, aby świadomie mylić normalny ra­
chunek tiU klasowych w świecie. Zresztą poli­
tycy reprezentujący interesy uprzywilejowa­
:nej, mniejszości robi.ll to zaWS'le dość umiejęt­
nie. Wystarczy przypomnieć bufonadę mocar­
atwową Rydzów i hitlerowskie mity o niezwy­
ciężonej armii niemieckiej ... 

Podobnie l dziś kapitaliści anglosascy nie u 
niedbują naj~lmiejszej nawet okoliczności, by 
wytworzyć wokół siebie nimb niewzrus'loneJ, 
potęgi. Bomba atomowa, budżety wojenne. ba­
zy strategiczne_ dolary i konserwy 1 rozpętany 

:zrozumiałe. że stan tego rodzaju nie ma żad- pytanie dotyczą,cs "niebezpieczellstwa komun!- gia radykalna prawicowych socjalis~6w: "B\) 
nych szans trwałości. stycznego" - mimo histerycznej akcj~ praso- rloziś - jak stwierdził tow. Cyranklewlcz -
Zachłystywanie się prllez reakcjonistów ca- wej. radiowej i wiecowej - zaledwie 7 proc. prawica socjalistyczna Jako agentura imperia­

łego świata amerykańskim zwycięstwem wy- u-czestników tej ankiety ulZnało, że "niebezpie- !izmu amerykańskiego stała Się narzędziem 
borczym we Włoszech przekształciło się dość czeńslwo" tego typu jest re1\JI'l1e. Pod-czas glo- rozbijania ruchu robotniczego na skalę świa· 
szybko w kociokwik. Nikt nie zdoła zmienić sowania na kandydata na prezydenta Stanów tową. W strategii ofensywy amerykańskiej na 
faktu, że front ludowo-demokratyczny m'imo Zjednoczonych Mac Arthur poniósł klęskę· obóz postępu i pokoju prawica socjalistyczna 
bezprzykładnych przeciwieństw utr'lymał w Wyborcy wyrazili w ten sposób pogląd. że nie jest więc czymś w rodzaju formacji do spe­
tym kraju swój stan pOSIadania. Amerykański chcą, aby owym kandydatem był polityk na- cjalnych poruczeń". 
dziennikarz - wróg demokracji ludowej _ stawiony agresywnie w stosunku do ZSRR Rachunek sił - niezależnie od tego, Jakle 
stwierdza: .• mówiliśmyo nieinterwencji a teraz i występujący przeciwko współpracy z tym bralibyśmy pod uwagę jego elementy - jest 
odrzucamy nawet pozory przyzwoitości i przy- krajem. Naród amerykański w ogromnej swej dla nas kOJ'11:ystny. Należy przy tym pamiętać, 
Q;najemy. że wydaliśmy na wybory włoskie większości nie chce woi,ny i zdecydowanie że to właśnie obóz postępu i pokoju pomnaża 
4 miliony". Tenże dziennikarz zapomina przy' przeciwstawia się podżegaczom wojennym. z dn'ia na dzień swe siły, a nasi przeciwnicy 
tym o nadużyc'iach wyborczych, o flocie ame- Te i im podobne fakty wskallują. ze siły po- bronią jedynie uszczuplanego systematy<:znie 
rykańskiej gościnnie przyjmowanej w portach kojowe w świecie są niemożliwe do pokona- stanu posiadania. 
włoskich, o amerykańskich pistoletach maszy- nia, że stanowią one zaporę. która skutecznie Tegoroczne manifestacje pierwszomaJowe w 
nowych. którymi uzbrojono bojówki De Ga- oprze się histerii wojennej. I dlatego właśnie Polsce odbywają się pod na<czelnym hasłem 
speriego, o Blumie, o amerykańskich agitato- prezydent Bierut w trzecią rocznicę podpis a- Jedności organicznej PPS i PPR. Czyż to nie 
rach. o politycznej akcji papieża i kleru wło- nia paktu polsko - radzieckiego mógł stwier- jest jes'lcze jeden - jakże zresztą doniosły 
skiego. Q .... któż zdołałby zresztą wyliczyć dzić: ..... nie zważając na histerię i panikę wo- - element siły. Wyzbywamy się przecież w 
wszystkie środki nacisku 'imperialistycznego. jenną, którą z taką gwałtownością szerzą po związku z tym wszelkiego oportunizmu refor­
W kraju tym zastosowano te antywolnościowe świecie spekulanci imperlaIistYClllli - naród mistycznego. który rozładowywał naS'lą dyna­
metody postępowania. które zostały wypróbo- polski może dziś w ufności i spokoju budować m'ikę rewolucyjną. Wyostrzamy narzędzie 
wane w Stanach Zjednoczcnych, które stosuje swą przyszłość". A minister Modzelewski pod- ideologicznego osądu wydarzeń w kraju i w 
się ostatnio w Anghi, a Vfzory których wy- kreśla, że "Polska należy w tej chwili do gru- świecie. Dogłębnie wra:stamy w masy pracu. 
kształcili w Niemczech J.es7·cn w okresie py najbardzjej spokoj,nych krajów", jące, dla Jo:~óry-ch jedność była i j,est najgo-
przedwojennym hitlerowcy. Jesteśmy państwem. 'które wybralo duszoną 'lt·'I:'~ 'fragnienlem. 

Kapital'ista zdolny jest w obecnej sytuacji drogę postępu. prowadzącą do socjalizmu. Co- W historii 1l0lskiej klasy robotniczej i naro-
jedynie do straszenia głodem i wojną. Jaką re kolwiek chcieliby mówić o wolnOŚCi i niepo- du nIgdy chyba nie miełiśmy jaśniejszyo::h per 
akcję postępowanie to wywołuje w społeczeń- dległośc.f kapitaliści. dla każdego jest oczyw'!- spektyw. nigdy rachunek naszych 'sil nIe za­
stwie amerykańskim najlepiej wskazują wyn'i- ste. że to oni budują "Okopy św. Trój,cy", że wierał tak istotnych pozycJi. jak pokój, wzra­
ki ankiety, przeprowadzonej przez Imany In- to oni walczą z postępem ustrojowym. Nie mo- stający dobrobyt szerokich mas. możtiw03Ć 
stylut badania opinii publicznej •• Gallupa". Na że w tym wypadku pomóc im nawet frazeolo- budowy socjalizmu. ..... ~ ........ ~ ............................. ~~-.-.. ....... ~~ ...... ~ .................... ...,. ..................... ~....,..~~ ...... ~~.......-.............. .....,..~...,.....,.. ...... ~~ ....... ~~~ 

1 Maj -święto miedzynarOdO ego prol t • la 
W paryskim kongr~fe II Międzyna rodówki w roku 1889 powzięta została uchwa­

ła o ustanowieniu corocznego Swięta 1- Majowego, jako manlfelitacjl międzynarodo­
wej solidarności mas pracujących. Uchwała. ta oparta była na rezolucji amerykań· 
sklego "Związku Pracy". który na kong resie swYm w St, Louis w roku 1888 po raz 
pierwszy rzucił hasło takiej manifesta cH I wYbrał dla niej dzień l Maja. 

Majowe starano się uią,ć w kleszcze policyj· 
nych przepisów, nakazów i zakazów. aż wre· 
szcie - jak pamiętamy - przed samą wojną 
haniebnej pamięci rząd Składkowskie~o za­
bronił w ogóle manifestacji l-szo ·Majowych. 
W warunkach "sanacyjnego" ucisku obchody 

wokół tego wszystkiego. histeryczny jalZgOt, pe O d czę.su uchwały paryskiej minęło prawie 
łen pogróżek I wymysłów - to główne argu- 60 lat. Te lata - to okres historyczny 
menty. które wytaczają przeciwko siłom po- o wyjątkowym znaczeniu, okres szczytowego 
atępawym w świecie. Rzecz prosta w Polsce rozwoju kapitalizmu, oraz jego dziś już wy_ 
cey w Czechosłowacji może mieć miejsce wy-
padek. te zwolennik ich ustroju i me~od rzą- raźnego schyłku. a zarazem - okres nara­
dzenia będzie reagował na to równie histe- stania rewDlucyjnych sil proletarIatu. który 
ryctnym hurra, będzie obwieszczał rozparce- wśród zwycięstw i p<l!'la7,ek toczy niep>rzerwa­
lowanym ci~tkom - czekaJ.ącym na powrót do nie walkę o socjalizm, oparłszy się na wska­
dworców - radosną wieść. że to już, że po zaniach i naukach marksizmu. 

pracy 1 płacy. Dopiero gdy w latach wojny te mUSiały .nabrać znowu silnych akcentów 
rosyjsko-japońskiej zelżał ucisk carskiego re- politycznych, zwróconych przeciw tyranii sy­
żimu, gdy zaczęły się chwiać podstawy rosyj stemu dyktatorskiego, przeciwko faszyzmowi, 
skiego absolutyzmu, wystąpienia i demonstra- przeciwko o,ddawaniu polSok iei klasy pracu jącej 
cje l-sU) Męjowe, nierzadko kOllczące się I w podwójną niedolę - rodzimego i obcego 
krwawymi represjami policji i wojska, przy- t kapitału. 

tej właśnie pogróżce nieodwołalnie wybuchnie W tym okresie świat przeżył dwie wielkie 
•• święta wojna", wojny światowe. 

Ale realna ocena wydarzetl.· prowadzi do W tym okresie odbyła się epokowa Rewo-
'Wręcz przeciwnych wniosków. Tow. Berman w 
artykule zatytułowanym "W walce o pokojo- lucja Listopadowa, która stała się punktem 
wy rozwój powojennej Europy" pisze: • .Neura- zwrotnym ni~ tylko w dziejach Rosji lecz i 
ttenia (an! zwykła, anl pol'itycma) nigdy nie w dziejach ~ałej ludzkości. 
Jest wyrazem zdrowia l siły. Przeciwnie, wy- W ramach szybko mknących wydarzeń hi­
rasta na gruncie poważnych zaburzeń ustro- storycznych robotnicze Święto t-szo Ma­
Jowych. Kiedy się obserwuje żyde polityczne jowe zmieniało niejednokrotnie swój sens 
krajów kapitalistycznych - wojowniciZe kra- i charakter. Te zmiany! różnice prześledzić 
lIom6wstwo Trumana. puste pogróżki . amery- możemy, uprzytomniając sobie choćby tylko 
kańskiego ministra lotni<:twa Symingtona, sfra dzieje wystąpiell 1-szo Majowych w naszym 
5zaki ministra marynarki Sullivana. wybu:h 
triesteńskiej ,.bomby atomowej", wyuzdane kraju, którego losy tak rozmaite i burzliwe 
atald na obóz ludowy we Włoszech itd. itp. _ w ostatnim półwieczu4'- były jak gdyby od­
trudno jest oprzeć się wrażeniu, że "objawy biciem l konsekwenCją przemian politycznych, 
chorobowe gwałtownie się wzmogły ... " zachodzących w skali światowej. 

brały barwę polityczną, a polska klasa robot- p o ciemnej straszliwej nocy okupacyjnej 
nicza wraz z proletariatem rosyjskim przy- w roku 1945 radosne dni wyzv:olenł'a . 
puściła szturm do twierdz caratu, domagając Tym razem - wyzwolenia już calkowifego 
się swobód politycznych. narodowych i oby- nie tylko z przemocy obcego najeźdźcy, lecz 
watelskich. 1 ucisku rodzimych klas pasożytniczych, które 

Z dławienie pierwszej rewolucji rosyjskiej w ciągu wieków były kulą u nogi i kajda­
{ ponure czasy reakcji stollpinow&kiej SlpO- nami narodowych przeznaczeń. W 11 t(l('11 o· 

wodowały osłabienie tętna ruchu robotnicze- statnich Swięto l-szo Majowe jest dla lu.du 
go na obszarach byłego imperium carów, a w pracującego w Polsce już nie dniem prote~tu 
związku z tym utrudniały, bądź nawet unie- i rachuniku krzywd, jak to było dawniej, lec1 
możliwiły demonstracyjne święcenie dnia l prawdziwym Świętem radości i triumfu, po­
Maja. tężną manifestacją wagi i s i ły tych, którzy -

Po roku 1918, gdy runęły stropy trzech mo- st~ws~y s~ę, wreszcie gos~odarzami w~ :vłas-
narchii zaborczych, polska klasa robotnicza ?-eJ ~J~zyzme .- kszt~łtu.1ą i . tv.:0rz~ JeJ. ?yt 
nabrała znowu szerszego oddechu choć skłó- l za Jej losy bIOrą śmIało odpowledzlalnosc. 
cona i rozbita organizacyjnie przez swych wro 
gów, dawała przecież corocznie w dniu 1 Ma­
ja mocny i głośny wyraz pragnieniom pełnej 
wolności l wyzwolenia społecznego. 

Mimo odmiennych pozorów współpraca Polsl.;:a klasa robotnicza zaczęła święcić 
państw kapital'istycznych jest sztucznym lata- dzień l-szo Majowy już w roku nas1tępnym, RządY polskiej reakcji patrzyły jedna~ 
niem sprzecl!ności wynikaj.ących z zamierzeń po uchwale tWryskiej tj. w roku 1890. Pierw- krzywo na l-majowe wystąpienia klasy 

B łędem jednak byłoby mniemać, że już 

wszę.dzie na świecie klasa robotnicza wy~ 
stąpić moie w dniu 1 Maja jako zwycięska 
armia budowniczych przyszłości i twórców no 
wego, społecznego ładu. Tak nie jest. W kra~ 
jach kapitalistycznych klasa robotnicza oto­
czona jest wrogami. W jej interesy godzi rząd. 
godzą sprzymierzony kapitał rodzimy i zagra~ 
niczny, godzi kler, chciwy wpływów i wła­
dzy. godzą wszystkie ośrodki i czynniki re· 
akcji oraz wrogowie wewnętrzni prawicowo­
socjalistyczni wrogowie jedności robotniczej, 
nasłani w szeregi proletariatu w celach roz­
łamu i dywersji. W tych to krajach manife­
stacje l-szo Majowe są po dawnemu wyrazem 
protestu i woli walki, są mobilizaCją, licze­
niem oddziałów bojowych, przed którYJ;ni dro-­
ga długa jeszcze i ciernista. 

panimperialistycznych rządu Stanów Zjedno- sze strajki i manifestacje majowe w Polsce robotniczej. Gdy po zamachu Piłsudskiego w 
czonych. Kapitaliści francuscy na przykład . Ił' kroku 1926 faszyzacja kraju zaczęła biec 7-mio 
godzą si" w tych warunkach na samobóJ'czą mialy jednak charakter mema wy ączme e 0-

'< .' zas hasła do milowymi krokami i wzmogły się niesłychanie dla swego narodu politykę odbudowy kap'ita- nomlczny, a wysuwane wowc , - . ' b h d 1 
listycznych. a więc odwetowych Niemiec. Jest tyczyły przede wszystkim poprawy warunkow szykany i represJe robotmcze, o . c o y I -szo 
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Ostoja pokoju i post~pu 
-------------------------------I' .... II!MWIRI-------------------------------

• IQ 1 w 'Zwi zku 'Ra • zlec 
Wyścig kultllralnych i gospodarczych os ągnięć 

... -------------------., wełnianych zwiększyła się o 44 I?roc. Inia-
Narody ZSRR witają w tym roku Swięto nych i jedwabnych o 47 proc. welDlanych o.. 31 

l-go Maja szeregiem nowych osIągnięć go- proc. Produkcja cukru zwięks:z;yła się o 54 pro 
lIpOdarczych 1 kulturalnych. Hasło rzucone cent, wyrobów cukierniczych o 61 proc. produk 
przez lud.n()Ść pracującą Len in grallu, "pięcio cja konserw natomiast o 81 procent. 
Jatka w c1Jtery lała" podjęły miliony robo-
tntków, chlOlpów i inłeliegencji, Ludzie ra- Dzięki tym osiągnięciom obniż?ne ~07tały 
dzieccy odnoszą wciąż sukcesy na wszyst- w kwietniu ceny na produkty zywnosclOwe 
kich odcinkach życia ZSRR. i towary tekstylne. 

Wielki jest również dOr<lbek wsi radlZleckl~j 
Moskwa, w kwietniu. W roku 1947 produkcja rolna zwiększyła Się 

W roku 1947 produkcja przemysłu przewyż- o 48 proc. w porównaniu z rokiem poprzednim. 
Izy1a produkcję I/: roku 1946 o 22 proc. w dzie Urodzaj kultur ziarnowych osiągnął stan przed 
dzinia Z8Ś przemysłu lekkiego o 33 proc. wydaj wojenny Zbiory ku,ltur. ziarnowych wzr.osły .w 
ność pracy robotników w całym przemyś,le porównaniu z 1946 rokIem o 58 proc. ZIemnIa­
zwiększyła się o 13 procent. ków o 30 proc. buraków cukrowych o 190 

rolników otrzymało do swej dyspozycjl <:ałko­
wicie urzadzone domostwa. 

Pańą.two' wydaje ogromne sumy na odbudo­
wę i rozwój gospodarstwa wiejskiego. W roku 
ub. wydano na ten cel 16,8 miliardów rubli, 
a plan tegoroczny wynOsi 20 milionów rubli. 
W ciągu jednego tylko 1947 roku zainstalowa­
no we wsiach 6.20Q obiektów elektrycznych o 
sile 160 tys. KWH. to jest więcej aniżeli w 
ciągu siedmiu lat przedwojennych razem wzię 
tych. Corall większe zastosowanie ma elektry­
czność w technice gospodarstwa wiejskiego. 
W roku 1950 sila elektrostacji wiejsklch bę­
dzie przewyższała 2.5 razy sił~ wszystkich 
elektrostacji Rosji oarskiej w 1913 roku. 

T egoroczne Święto l-szo Majowe ma dla 
polskiej klasy robotniczej znaczenie szcze­

gólne. Po wielu latach dawnych rozłamów, 
zawodów, porażek i nieporozumiell, polska 
klasa robotnicza znajduje się dziś na "no­
wym" etapie, na etapie wiodącym już bezpo­
średnio do jedności nie tylko taktycznej; lecz 
i programowej organizacyjnej. Hasła jedno­
ści stoją na czele tegorocznych haseł i wska­
zań l-szo Majowych, stanowiąc pewny i nie­
zawodny drogowskaz na szlaku którego metą 
- Polska wolna, suwerenna, demokratyczna 
l socjalistyczna. W pośród wsz:v~tkich. powojennych obcho.­

dów l-sza Majowych , Swięto tegoroczne 
będzie miało zmlczen ie najbardziej doniosłe, 
najbardziej historyczne. 

Wyniki pracy pierwszego kwartału 1948 ro- proc. Znacznie zwiękslZyło się pogłowie bydła. 
tu świadczą o nowych zwycięstwach przemy- Tegoroczny siew wiosenny przeszedł w po­
Ilu radzieckiego. W porównaniu z odpowied- myślnych warunkach atmosferycznych. 

Masy pracujące całego świata o!)chodzą 
dzień l-go Maja pod znakiem walki o trwały, 
pokój. pod znakiem walki przeciwko agresji. Dzień l Maja 1948 roku - to v.rielk1e 1 
W tej walce czołowe mlejs-ce zajmuje ZSRR . . pn'wdziwe Swieio, całego polskiego ludu pra­

Dlalego w dniu święta plerwsZ<lmajowego cnjącego, więcej nawet - całego narodu poI­
oczy wszystkich postępowych ludzi zwrócone skiego, który wszedłszy stanowczo i nleza­
są na ZwIązek Radziec1d. na lego wspanIałe I chwianie na drogę wolności, ~prawled1iwośc! 
osIągnIecia, na Jego rosnącą siłę l potęg~ ł ~połecznej. rozkwitu i dobrobytu - nikomu 

nim okresem roku ub. produkcja surówki w 
c:!ągu tNech miesięcy zwiększyła się o ~4 Zniszczone prze'Z hitlerowców miasta l wsie 
proc,. produkcja walców o 40 proc. produkCja radozleckle odbudowują się w szybkim tem'Ple. 
manyn rolniczych wzrosła wiElCeJ niż dwukro- Wystarczy pow1edllieć. że tylko we wsia-:h 
trtt •. Wielkie też 8ą oAlągnięcta przemysłu spo RSFRR, Ukrainy oraz Białorusi, wybudowano 
tywaeflo oru lekldeao. Produkt l. tkanin ba- -około 2 milionów domów. Ponad 8 milionóW 

A. Bere%owUl niidy już ~ tej droii zepchnąć się nie da. 
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Manifestu iemy 
na rz ·cz pokoiu 
święcimy 1 Maja poraz czwarty w wolnej Pol 

lCe. W roku 19,15 dzień ten był obchodzony pod 
hasłami walki o przemiany społeczn.e i zwyci~ 
stwa nad hitleryzmem. W 1946 r. m:JJn1festowf.\­
łyśmy wolę walki z rea.kcją. i jej ponziemnym1 
Biłami. W 1947 r. nuciłyśmy hasła walki o pro­
dukcję, realizowanie planu trzyletniego 1 walki 
Be spekulacją,. A dziś? 

Dziś walczymy o pokój na. świecie, o odbudo­
wę i dobrobyt naszego kraju, o jedność polskio­
&0 narodu! 

Te hMla naj~ilnicj przemawiają do nu -
kobiet. Dla nas pokój - to przyszłość naszych 
dzieci, to spol.tojny dom rodzinny, to odbudowa. 
kraju, wiod:tca do dobrobytu. I dlatego całym 
sercem jesteśmy z obozem pOkoju, na czele któ­
rego stoi Związek Radziecki, kraje demokracji 
lUdowej i masv pracują,ce całego świata. 

Z oburzeniem obserwujemy - okrucieństwa. fa,. 
szystów w Grecji i HiSzpanii, działających II po­
lecenia i z pomocą amerykańSkich imperiali­
stów. W krajach tych kobiety walczą o prawa., 
które dziś w ludowej Polsce naszą są już %d,o­
byczą· 

My kobiety nie możemy wobec rozgrywaj'ł­
cych Si, na arenie międzynarodowej wypadków 
pozostać oboj~tne. Są to przecież sprawy p<lko­
ju czy wOjny, dobrobytu, czy nędzy. Dziś 1 Ma­
ja rzucone są, hasła najważniejsze i najpiln1ej-
ue do realizowania. _ 

Wcielajmy je w czyn. Z myślą o pokoju sta­
jemy do odbudOWY kraju. Weźmiemy udział w 
dziele dalszego cementowania. jedno~ci narodu, 
którego potężną ostoją jest zjednoczenie się 
dwóch pll.rtii robotniczych w Polsce. 

Bttduje lepsze jutro w naszym kraju każda. 
kobieta. Robotnica w fabryce stara się o pod­
niesienie jakości i ilości produkcji, o zmniejsze­
nie procentu odpadków. Gospodyni wiejska dąty 
do jak najlepszej uprawy ziemi, do zwiększenia. 
produkrji warzyw, zboża, n abtahl, drobiu. Nau­
CZYCielka przyczynia się do zlikwidowania auaJ­
fabetyzml1. 

Lekarlra mnsi pracować z jakna jwiększą ener 
gią, gdyż kadry leka,rakie Fą. bardzo przerzedzo­
ne, a stan zdrowotny ludności, a. szczególnie 
dzieci. bardzo źle się przedstawia. Urzędni.czka 
przyczyni się Sjlą. najlepszą wolą do tego, by 
aparat. ad:ninistła.c:vjny pl'acow~t sprawniej 1 
bez zgrzytów. Kobieta, która pracu.le tylko u 
siebie w domu, może uczcić dzień 1 Maja przez 
proste, a. jakże bardzo potnebne roboty: oczYSz 
czenie 'Podwórza, przygotowanie ogrÓdka Jor­
danOWSkiego, zaintere~owanie się opuszczonym 
dzieckiem w swej okolicy, czy w !tWoim bloku. 

W dniu I Maja my kobiety uczcimy wszyst­
kie święto pracy. Ani jedna z nas nie pozostanie 
w domu, wszystkie znajdziemy się w szeregach 
manifestUjących na rzecz pokoju, odbudowy 
1 potęgi naszego kraju. (ik) 
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Na aałączonych rysunkach przedstawiamy mo­
dele wiosennych i letnich sukien i kostium6w. 
Jak widzimy tego lata nosić będziemy sukienki 
doŚĆ długie o obcisłych stanikach i szerokich 
kloszowych spód~cach. Konstatujemy też, że 
znów tej wio!l::l.y wróciły do łask rękawy kimo­
nowe i reglanowe, 

Te oBtatllie powinny być noszone raczej przez 
~obiety drobne I niskie - na krój kimonowy 

•• 

Str. ! 

W dniu l Maja pracujące kobiety manifestują 
• 

rzecz jedności' świata 
• pracy l pokoju na 

rękawa mogą. soble pozwolić wyłlłcZl1le kobiety 
wf1ilokie i smukłe. Do koBtil1nlów i sukien dwu­
częściowych stosujemy często przybranie z bia,­
łego płótna lub białej piki jedwabnej. Chcą.c 

mieć sukienkę lub kostium o modnej w tym M­

zonie linii na ich uszycie mus.:imy przeznaczyć 
więcej materiałU niż w poprzednich sezonach 
żeśmy na te cele zakupywały - dłngość i sze­
rokość mOdnych tegorocznycl1 spódnic pochlania 

dużo tkaniny. Modne lIuldenki Bporzłdzać bt­
dziemy zar6wno z gładkich jak i deseniowych 
materiałów. Na sukienki wełniane przemysł naBI 
przygotował bogate asortymenty zarówno gład­
kich tkanin o tak mOdnych obecnie barwa.ch 
pastelowych jak l materiałów kraciastych. Po­
wiewne letnie sukienki llEYĆ będziemy z wzo­
rzystych jedwa,bi i torżet oraz I. ta.k bardao 
w ~leżłcym sezonie modnego białego plOtna. 

czy a z l s •• 
, 

i lej towarzyszki z PZPJG Nr 8 
Drożenia z ',rót"'el wizqtq u .,Buh'eqo'· 

Nie jest dla. nikogo w Łodzi tajemnicą, te 
PZP.TG- Nr 8 wykonuj, stale plan produkcji, i 
nawet l! poważą nadwyźklł, że uchwalili wyko­
nać roczny pl.an produkcji w 10 i p6! miesiąca. 
A jednak trzeba być tam na miejscu, na. ul. Hi­
potecznej, by zrozumieć najistotniejsz" żyw:t 
treŚĆ tych wszystkich rzeczy wiadomych. Wy­
daje się 'zupełnie naturalne, że jeżeli kobiety ata 
nowią. przeważają,cą część załogi, to one właanie 
muszą odgrywać decydują.cą rolę w życiu i osią.­
gnięciach fabryki, a przecież nie jest to jeszcze 
całą prawd,. U Buhlego "rej wodzą" kobiety 
nie dla. tego tylko, te ma.lą liczebną przewag" 

( 

lecz dlatego, że stanowi, zdyscyplinowany l o­
f!ar"y zesl'ół, świadomy tego, czego chcę i do 
czego dąty. 
Coś nie coś mówią nam o tym cyfry. Ta. sto­

sunkowo niewielka fabryka, zatrudniająca ogó­
łem 1340 pracowników, posiada koło I,igi Ko­
biet, Uczące 425 człon~, koła PPR 1 PPS, 11-
czą.ce po 300 członk6w, w których r6wnież ko­
biety sta.nowią. poważny odsetek. Lecz musz\! 
po raz wtóry podkre~lić: i te liczby nie mówią 
nam jeszcze wszystkiego. Taktem najważniej­
szym jest, że "lig6wki" t.utejsze nie są tylko 
członkiniami na "p:\pierze", lecZ &ynnymi, Awia 

domym1 działaczkami społeunym1. Trzeba. je ..,. 
dziać chociażby tylko -na zebraniu, trzeba ~_ 
dzie6, jak tkaczki, wykończlI.rkl, pracownice 
kuchni - w swych białych ta.rtuehaeh 1 chu­
steczkach - słuchają mówczyl1, j!l.k po gól!po­
darsku rozważają t dyskutuJą tywotne dla me­
bie I swej fabryki z"gadnienia., jak czują II1t 
prawdziwymi gospodyniami Iwego zaJtła.du pra­
cy. 

Na ostatn1m zebraniu I,tgi - !nil: j1lł p12!a,lH­
my - uchwaliły one, że firma ich wykona roez. 
nJ" plan prodUkcji w 10 l pSł mieslq.ca. XobWtJ 
postanowiły, więc napewno tak &19 Bta.n1e. 

Serce ~sr ó d zieleni I tak jest ze W'B2ystktm. RoSJ)OeqtIO llaP!lr­
kład teraz w knju a.kcj'ł walki I grnfUot _ 
podejmuje ją więc i koło Ligi. Z"rząd koIli. juj 

a ł a·c y w' ( I- e n -I s t y,m o g r o d z I- e ~~ZP~::~1 p8;;U:;I:ir;nt ~ed&ćezi;:ze~~~CiT~ 
, fakty, zaczerpnięte z jednego tylko zebrama. 

koła Ligi. Nie trudno Sit domyśleć, że w faMy-
z y 

S." dZ.-bą Domu Matk.- .- Dziecka ce tej musi istnieć 1 dział!l.ć poważny aktyw ko-
. ~ biecy. Ta.k też jest istotnie. Przewodnicząca ko-

Na jednym z przedm!eŚ~ Łodzi, tam, gdzie runkl domowe, może J:glosić się do Domu bijają się jeszcze c.iętkl. warunki matek przed la Ligi, tow. Janina Ruta, nie tra.ktuje swych 
kIedyś była wioska Żubardz, wznosi sil) wśród Matki i Dziecka l tam spędzić najcięższy 0- porodem. obowilZków na. "aby zbyć". Tkwi Oll.a. aż po 
cienistego ogrodu niewielki pałacyk. Był on kres paru tygodni, a czasem l paru mieSięcy. Teraz nasuwa 8ię pytanie: dokąd udadzą uszy w życiu swej fabryki, zastać ją motna tu 

1 wczesnym rankiem i p6~nym wieczorem. Bar. 
do niedawna własnością bogatego niemleckie- Jak wyglfłda zycie w domu Matki l Dziec_ sIę t.e kObiety, kiedy będą musiały opuŚcić dzo wiele w pracę koła wnosi tow. Piaerowa. 
go fabrykanta , dziś - mieści się w nim Dom kaf Dom Matki i Dziecka, aby ustąpić miejsca no- Kuchnię fabryczną., której jest kierown!czklh 
Matki I Dziecka. wym przybyszkom? postawlb na takim poziomie,' jak tylko to po-

Luksusowo budowany, jednopiętrowy pała- Ot' . . t d k k ń 
Miasto W trosce o te dzieci, które przy- k kI d . • oz opieka mlas a na mat ą nie o czy trafi kobieta. - społecznica. Zna.ną. dz!alaczką. 

cy s a a Się z hallu , kilku dużych, jasnych się z chwilą, kiedy opuszcza ona Dom. Kie- kobiecę, PZJG Nr 8 jest tow. Hajdukowa, r6w. 
chodzą na świ at w n<ligorszych warunkach - pokojów i 2-ch tarasów. Personel Domu sta- rownictwo Domu znajduje swoim "wyc.howan- nież "peperówka", członkini poprzedniej, a tak-
"pieszy z pomocą ich matkom, zapewniając nowią kierownl'czka sek tark i'" plelęgnl'ar ż b j"" kł " , re a 04 - kom" pracę, najczęŚCiej w illbrykach, a one e nowo wy rane ... ady Za adowej oraz wiele 
Im na odpowiedni okres czasu mieszkanie, u- ki (jedna z nich raz na tydzień chodl.i na wy- same już muszą sobie znaleźć mieszkanie. innych ko~iet, członkitI jednej lub dxuglej par. 
trzymanie oraz opiekę lekarską. wiady do klinik). Codzień przychodzi lekarz Jeżeli nie mają możności zostawienia dziecka tU robotniczej lub też bezpartyjne. Dusz. po-

W Domu przebywa stale 30 kobiet i tylei chorób dZiecięcyc{l, pod którego stalą opieką d k dd d .... b czynal'i Ligi Kobiet T i nie tylko Ligi ,- jelit 
po opie ą, o ają je na pewien czas o L"lo bezsprzecznie tow. Janina. Kalinowska, _pe-"'-

n!E'mowląt. - Są to w znacznej większości pozostają dziecI. Matki otrzymują 5 razy k M" k' ' O wi'" " .. 4",," 

a. leJs lego. czy ,Cle, nie rozwiązuJe naUstka" fabryki, albo lak j" nll.zywajJł. towa,-
kobiety niezamężne, które życie postaWiło wo- dziennie zdrowe i obfite posiłki, które same t t t . . . ł t j t ~.. '" o sprawy os a eczme, pomewaz a wo es u- rzysze "dziewczyna z lasu". Ta 23·letnia dziew. 
bec trudnego problf'mu samodzielnego wy- sobie przyrządzają, do nich bowiem należy pro 'Eyskać w Łodzi pracę, ale ba.rdzo trudno - czyna była partyzantką z rangą. kallita.na, jest 
chowania dzieC'ka. Wśród młodych matek spo wadzenie gospodarstwa, Odbywa się to w znaleźć mieszkanie. żywym przykładem, do czego zdolna. jest polska. 
tykamy iednak i meżlltkl, które znalazły się ten sposób, że kobiety rozdzielają między so- Toteż Zarząd Miejski projektuje stworze- kobieta pracuj4ca. "Kapitan Jasia" mówi: 
w wyjątkowo trudnych warunkach material- bą poszczególne funkCje, II mianowicie jedne nie burs:y, w której każda kobieta, wychodzą- "chcemy, aby nasze dt1eci poszły do IIklJł, a me 
nych w chwili wydan ia na świat dziecka. z nich gotują, inne !;przątają. a jencze Inne ea z Domu Matki l DzIecka, mogłaby mlesz- do schronów, nie chcemy walczy6 karabinem, 

Nie wszystkie kobiety wiedzą o Istnieniu opieku;ą się (jziPrmi Poza tym wszystkie prs- ImĆ wraz z dzieckiem przez 3 lata. W dzień lecz przy krosnach". I to jest najgorętszy:m 
tej niezmiernie ważnl'j placówki społecznej. cują z zapałem w swoim ogrodzie, w którym h d '1 b k j I d I d .lo życzeniem i dążeniem kobiet I PZPJG Nr 8 1 

wyc o Zl a y spo o. n e o pracy w.e ząc, Le kaŻdej kobiety pracujl!cej. Dlatego wła.9nle 
toteż raz na tydzień ~pecjaln8 wywla1owczy- ~adzą warzywa i kwiaty. wstawia dziecko pod d~rą opIeką. Bylaby przystą.pUy 8zerok~ ław4 do wlfpółzawodnlctwa 
nI udaje się do wszystkich kl1nik połozniczych Nastrój tu panuje pogodny, młode matki są to Instyt.uCja społeczna, ale nie charytatywna, pracy 1 dlatego właśnie wyszły dziś na nl1Ct '!IV 

Łodzi I tam ogłasza pacjentkom. te kobieta . zadowolone ł wyglądają dobrze, tak samo ~dyż kobiety zarabiając, mOiłyby płaci~ za pochodzie pierwszomajowym. Czego pra.~ Clo 
kt6ra nie ma domu. nie wie, dokąd p6jM z starsze dzieci, - nowo przybyłe maleństwa utrzymanie w bursie. _ ,czego 41f, .... R,lOq ~.lł9M !łlP !wiAta., 
C!ziecWem lub tei ma wyjlitkowo trudne wa- s, przewain1e m1ze(ne, na ich WYiladzle od- u. •• 
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• • a a y I Imprez w -dniu Swię a Pracy Teatry w dniu 1-\' m MaJa 
Teatr Wojska. Polsldego dziś, w dniu l-ym 

Maja, wystawia o godz. 18-tej tragedię $zeks-
W dniu d:r;b1ej.zym, w dniu Swfęta Pracy l Wieczorem o godz. 20.30 na Placu Leonarda I towy itp. Midowf!!ko to zapowiada alę tmpo- pIra "OTELLO". Wstęp bezpłatny. 

eentralne zp'onl&dzenla ma.n1festacyjne odby- I odbędzIe się zabawa Ludowa z pokazem ogni nująco. I Teatr Powszechny TUR wystawia dziś Ma­
waJIł flię w trzech punktach młsta: NA PLA- sztucznych - po raz p~el'Wszy w historii nA- Po widowisku z udzIałem orldestr odbędzie tuszewskie o Rojewskle o GOSPODlłI POD 
CU ZWYCIĘSTWA. NA PLACU LEONARDA szego miasta. Będą to zywe obrazy składają,- się na Placu Leonarda zabawa. g , g" ~ 
1 przy zbiegu ulio PIOTRKOWSKIEJ 1 BAN - i ce się !I kolorOwYch rakiet, wyObrażające fon- Będzie to ostatnill. l naJ ciekawsza lmpre- WESOŁĄ KUKUŁKĄ" - o godz. l8-tej. 
DURSIHEGO. ! tanny, gwiazdy, koła. świetlne, deszcz bryIa.n- za w dnlu dzisiejszym. Wstęp bezpłatny. 
Szczą6ły doty~ce mlejsoa zbl6rek po- , 1IIIIIIIłlllIII IIIIIIIIIII IIIIIIIIIIIIIII I II IIII IIIIIIIIIIIIIIIIII II II IIIIIIlIIIIIIIilllIllIllIlllIlIllIllIllIlllIllI llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnllllUInłlllllllllllltll llll l lllll ll l l llnlllllllllll'llI~ll lIlIll1IliIIIIIIIIIIIIIlllllłlllk1lllI!l1lllmnlllłlll"11II1~ llInllllllll1l l1 l l l1 l1l1l1 l1 ll lł~I'III1I 'l1l1 ł ll l ll l ll lllllllnmIlIl1l1m1l1l1nllllnlll1I 1 111MIIIIIII1Rmlll 

szczególnYCh instytucji ł orpnlzacjl podaIlśmy Ś,odenł naSZlIch oriqhu'óUl 
w numerze wczorajszym "Głosu". _ 

o~:':~:W:~~':t!:,:d~i::Ci~I:~:r:O~:!:l~ otrzeby -I b aklll Browaru 
'WYcl~ Imprez bezpłatnych - dla wszystkich . 
mieszkańców Łodzi. l ieszczański ego 
Około godziny 16.30 spodziewane jest przy- Do Redakcji "Głosu Robotnfczego" 

bycie pierwszego zawodnika z wyścigu mlę- I W związku z artykułem, zamieszczonym 
dzynarodowego Praga - War!izawa na metę, w Nr. 94 "Glosu Robotniczego" z dnia 
znajdującą sil) przy nI. Piotrkowskiej kolo 6. IV. 48 pod tytułem "Z wizytą w Państwo­
PlacUU WolnoścL I wym Browarze Mieszczańskim" Centralny 

Wszystkie kina l teałl'1 łódzkie, jak r6w- Zarząd Przemysłu Fermentacyjnego wyj aś­
nież i Cyrk na. PIacn Ił'onatda dają w dniu nia: 
dzisiejszym beztJlatne pokazy. Paflstwowe Browary w Polsce zdolne są 

W kinach wyśwIetlane będą najnowsze fil- wyprodukować rocznie 3.5 mil. hektolitrów 
my produkcJi polskiej, radzieckiej l francus- piwa, a produkują zaledwie 1,2 do 1,3 mil. 
IdeJ ora. dodatki 1 kronłld fUmowe. BiletY !1 i to dlatego jedynie, że większej iloś~i roz­
wstępu rezprowadzane 11\ za pośrednictwem prowadzić na rynku wewnętrznym me mo­
Komitet6w Dzielnicowych obchodu Swięta Pra żna, gdyż stoją temu na przeszkodzie mały 
cy. ' popyt oraz trudności techniczne w rozpro-

wadzanill plwa, zwła!lzcza <10 ośrodków wiej I Projekt budowy dachu nad rampl\ zostal 
skich. ' opracowa,ny przez komisję techniczną, ale 

To też zagadrueniu r;większenia konsum~ potrzeby browaru musiały być uzgodnione z 
cjl piwa poświęcane są stale odbywające się przyznanymi kredytami w ramach planu in­
konferencje w Centrali naszej w Warsza- westycyjnego. 
wie. W zakończeniu pozwalamy sobie zauwaiyć, 

Każdy browar, dą!ąc do wykonania wy- ·że czytając zamieszcwny w dniu 8. IV. rb. 
znaczonego z góry planu, ubiega $i~ o przy- wywiad, odnosi się wrażenie, jakoby o bro­
dzielenie mu największej flości odbiorców war wyłącznie troszczyła się Rada Za­
i utySkuje na niedostateezny przydział, cho- kladowa, a dyrekcja browaru i C. Z. P. P. F. 
ciaż pr~sługuje mu prawo detalicznej 8prze nie przejawiały należytego zainteresowania 
daży dowolnych ilości piwa. JeżeU chodzi o gospodarką przedsiębiorstwe. Tak jednak nie 
zj!dnywanie sobie odbiorców przez ofero- jest, czemu przeczą dotychczasowe wyniki, 
wanie irri sprzedaży octu, to proceder taki OSiągnięte w ramach wyznaczonych planów 
jest zasadniczo zakazany. Zakaz ten bywa gospodarczych. 
przez przed~iębiorstwa prywatne omijany, Centralny Zarzą.d Przemysłu Femenłaeyjnego 
ale nIe powinny tego czyniĆ przedslębior- (-) J. Różański (-) Inż. Alfred Landsberg 
stwa państwowe. Od Redakcji: Podając niniejsze wy jaśnie­

Pozatym w myśl z:arZl\dzenla Ml.n1sterstwa nie pozwolimy sobie dodać kilka słów. Z 
Przemysłu i Handlu z dnia 19. IV. 1947 r. pracownikami Browaru MieszczańSkiego jes­
całą bez wyjątku produkcjl\ octu dysponuje teśmy w ciągłym kontakcie. Ostatnie Infor­

I Za!kł,adów :pr.zy ul. Dowborozylk6w 30. Gral ~ P. C. H., z 1.1:órą nasza Centrala zawarła macje stwierdzają, że C. Z. P. P. F. w wy_ 
R 6ipół ja.zzo,wy Zakłatdów "Zgoda". umowę na wyłączną sprzedaż. niku naszego artykułu zajął się stanem bre>-

ożarnej I traży 
~ Rudzie Pabianickie' 

W tych dniach w Państwowych .za-
kladach przemysru Bawe'lni>1!JLego Nr .( odbyła 
się UTOC'ZystO>ŚĆ 20-lecia 1t>tnien.i-a Zawodowej 
Strariy Pownej. 

Po n.abotŻeńsŁwle .." koklcle Sw. JaJIla na­
stąpiło poś,więce.n.1e &2:tmdaru Ulfunoowanego 
z dobrowolnych składek pracowników zaJda­
dów, oraz dwóch woz·ów strażackich - 1 becz 
k.ow= d 1 wozu sprzętowego, 'laiku'pionych 
przeoz ID.I1IDI\. 

Gości 1 deJ.egdCje 1:W'.ll'llkÓ'W u'W'o<\olwyoh 
,I instytucji ~lec'Zl!l.yoo IPrz.:ywl..tał dY'!elktor Ill.a 
czelny 'llaklad.6w ob. OWC'ZJa.rek, !kt6ry ;przelk-a­
'lal worr.y i wtan.da.ry komendantowi sbra.±y, 
k-pt. Czerka'W'6klemu, a ten li Kolej, p.rz;eikazal 
s:zJ1:a!llidar chorl'liemu ob. Womemu. 

Po C'Zęśd od!Icjaln.ej gościa i cUo.naoowd~ 
StI'aży wzięli udział w rllaIba.w:le w świetlicy 

MM B '*f*+'.' 

Straż Po<ż'ama w PZPB Nr " md Ul lobll Jeśli chodzi o inne sprawy omówione w ar- waru, co lojalnie stwierdzamy. 
('..tb.łubną trad~ję otfiaI1Ilej 1 &'Zererej pM.<:Y - tykule "GŁosu": przYznajemy, te w chwili Natomiast sprawą szopy i budowy szer­
dowodem tego j~t jej ostatni udzla~ w ~1l- obecnej wozy stoją pod gołym niebem. Spo- sZego dachu nad rampą p, ozosta.le nadal nie 
kwLdowaniu POiMU w prz.ędzailnd Zakładów, Ś 
gdzie j13z<:Z8 prtTJe:d przyb~iem Straiy Miej- wodowane to zostało konieczno cią unagazy- rozwiązana. Braki te 8ą przyczyną wielkich 
sklej pożar 'zostal zlikIVvidowaiIly. nowania w szopie bardzo cennego materia" niedogodności dla produkcji i strat. Wc:n:y 

Obocnie w Straży pDacula 60 etrd.akÓ'W, lu, jakim są klepki dębowe. Jednak już w nadal niszczeją, a ładowanie odbywa alę pod 
kt6rzy w<:ZOf.!l.j złooY'li przysięgę dl!.as7:~j on.ar- najblltszym czasie 7JOstaną one zabrane do gołym niebem,. nawet podczas uleW1,'lych de­
neJ i SilJCZerej sł>triby na s,trariy dobtra państwo- wyrobu beczek. Po opróżrueniu szopy z kle- szczów. 
wego i Iipołec7pl:ego. (m.) pek - wo7.:y będą z powrotem zaparkowane. Z przyjemnością stwierdzamy. że Rad:a Za-
:..:.:;~;;...:.~ ..... .:....::.._---_..:....:.._---------------------- kład owa Browaru Mieszczańskiego z jej prze­

Interpelacie Czątel nihów 

Ku uwadze Ubezpieczalni w Żyrardowie 
~<l.ko 6tady azyte1lllik Głosu Robo tniozego , 

darząc pismo całikowitym 2iaufaruean, 'Pra.gnę 
opisać swoje pretensje IX',d adresem UbeZlpie­
cza.hn.i, co może &pOwoduje, że tego rodzaju 
!!oprawy b~1l łlzyilciej załatw'iame. 

Ot61 00 dnia 15 grudiIl.la 1941 roku miesz­
kałem w Zyraroowie, rako cholrY. Zw,ród~em 
&Ię tam do lekarza okulis.ty, który mnie wy­
pi&al receptę na okulary. Było to w p~erw­
szych dllrlach wrz.e,śni~ 1941 .roku. Na podsta­
wie it:ecepty UbC'Zlp1ocza'łlll.ia w Zy-rardowie 
miała mi te okularry przesłać i do dn.ia dzi.siej-

" 

s'leg,o Je>sz-c:z;e dch :n.!:e otrzym!llem. Na dwu­
krotne pi'Semne zwrócenie lilię oz; prośbą o wy­
jaśnien~e i ewentualne przyŚ1piesz.enie wysył­
ik:i nie otrzymałem w ogółe odpowiedzi. 

Nie chcę tle 6ltdZJĆ Ube'l\Ple02'l8J:rrl w tFu­
dowi~ eJ\! d~rawdy wydaJ.e mi się, te to je'S.t 
lll.iedib!lJls,two. 

Jestem IIll!.uctycle'lem. Na. prywl8Jtne lecze­
rue mnie nie stać, !l oku:lary 611 mi ilwniecznie 
tpotn:eJbne. 

N 

Witkowski SIMlsław 
Gó.ka. Ki1onorw5ka 

wodniczącym tow. Wypychem wywiązuje się 
ze swoich obowiązków i wykorzystuje IWO­

je prawa wglądu w produkcję. Rzetelna pra­
ca Rady Zakładowej l hannonijna wsp6łpra" 
ca z dyrekcją przyczynia się do dobrej pro.­
dukcji l wysokich zarobków robotniczych w 
każdym przedsiębiorstwie, a więc także 1 w 
Browarze MieszczańskIm. 

B. Beatu. 

Z TOW. PRZYJAm! POLSKO-RADZIECKlEJ 
Towarzystwo P~YJaźnl Polsko-Radzieckiej 

w Łodzi zawiadamIa swych członków, że ulgo­
we biletu do Teatru "Domu Zolnierza" na sztu 
kę Noela Cowarda p. t. "Seans" na dzień .( 
maja b. r. są d·o nabycia w sekretariacie To­
warzystwa przy uJ. Piotrkowskiej 212 b. 

. 'GEN. ''MIEĆz'VSŁAW 'MOCZAR 
19 M. p. 1 września 1944 r. 

R o z k a z 46 
W walce teJ pro,wadzonej w imię postę­
pu, kultury 1 człowieczeństwa Naród 
Polski nie pozostał w tyle. 

WnCI 
qo" 

BRYGADY AL - ZIEMI KIELECKIEJ­
W AKCJI ;BOJOWE:J· 

R o z k a z 119. 
Zawiadamiam wszystkie podległe mi 

jednostki bojowe w wymarszu w pole 
dwóch brygad: 

1) 10-a Brygada 1m. "Zwycięstwo" 
2) H-a Brygada im. "Wolność". 
Rozkazuję dowódcom Brygad utrzy-

manie ·ścisłej łącZ'.."lości z tymi jednost­
kami bojowymi, oraz niesienie im tak 
technicznej, jak i militarnej pomocy. 

D-cy Brygad w zależnośc~ od warun­
ków w terenie, zbiorą się na wspólną 
odprawę sztabową celem uzgodnienia 
granic rejonów działania, mając przy 
tym na uwadze konieczność maksymal­
nego rozszerzenia swych odcinków ope~ 
racyjnych i wspólnego nakreślenia pla­
nu ope:racji na tyłach armii niemiec-
kiej. .' 

Oznaki kompletnego rozbicia armii 
niemieckiej są już dziś widoczne i kom­
pletne jej załamanie nastąpi niebawem. 
Dlatego też rozkazuję D-com Brygad 
przesuwanie swych jednostek na zachód 

W miarę zbliżania się frontu ku grani-
com R·zeszy. .' 

Brygadzie Nr 10 im. "Zwycięsiwo" 
rozkazuję przejść pasmo gór Małgoskich i 
przy pomocy 5-ci.u łączników przekaza­
nych z Brygady im. "Świt" nawiązać 
łączność z jej dovródcą. celem omówienia 
sytuacji w tereniE' i konkretnego wspól-

nego przystąpienia do akcji bojowych. 
Otrzymują: 
D-ca jednostki bojowej ob. Piotr. 
D-ca l-szej Brygady - mjr. "Zygmunt" 
D-ca II-ej Brygady kpt. "Łokietek" 
D-ca III-ej Brygady - kpt. Ranicz. I 

D-ca Obwodu Nr 3. 
Oddziały łączności przeniosły natych­

miast meldunek o powstaniu nowych Bry­
gad do swych jednostek macierzystych. 

Niezależnie od tego radiostacja podała 
wiadomość, o wymaszerowaniu na zachód 
nowych sił. 

Brygady te w swej działalnooci nie po-
zostawały w tyle za innymi. . 

Cyfry wysadzonych pociągów stale 
wzrastały. ' 

Siły nasze obliczyliśmy teraz na okolo 
2800 ludzi, z tego 2400 działało w terenie 
z zadaniem niszczenia obiektów nieprzyja­
ci elskich. 

Za swą bohaterską działalność, Brygady 
zostały podane do odznaczeń Krzyżem 
Grunwaldu III-e; Klasy. 

Sztab Główny Wojska Polskiego za­
twierdził vmiosek odznaczeniowy. 

W dniu rocznicy wybuchu drugiej woj­
ny światowej l-go września 1944 r. przed 
frontem wszystki ch ;ednostek bo;owych 
Armii Ludowei ods:zvtano następujący 
rozkaz: (odpis z oryginału) 

Zołnlerze! 
-z-dńiem dzisiejszym wkraczamy w 

szósty rok wojny. Rozpoczyna się szósty 
rok męki ujarzmionych narodów, męki 
ludzi pracy. Walka, jaką podjęliśmy z 
okrutnym wrogiem jest słuszna i zwy-

ciąska. Na wszyst1dch ziemiach znękanej 
Europy walczą i giną nasi bracia. Jedni 
biją wroga w szeregach potężnych armii, 

Partyzanckie braterstwo krwi. 

reprezentujących olbrzymi potencjał wo 
jenny, dritdzv, zgrt;powflni w oddziałach 
rflrtV7anckich wysadza;ą pociągi, mo­
sty, napadaj.ą na garnizony niemieckie. 

Bijemy wroga w jego naj czulsze miej­
sca, zadajemy mu ciężkie straty, wpro­
wadzając dezorganizację i chaos w jego 
oddziały. Wiemy, że ta forma walki jest 
obecnie najskuteczniejszą i najboleśniej 
odczuwaną przez wroga. 

Kiedy nadejdzie chwila i padnie roz­
kaz oswabadzania miast polskich, to wy­
konamy to bezwzględnie w ścisłym po­
rozumieniu z armiami sojuszniczymi i z 
Armią Polską, która istnieje na oswobo­
dzonych terenach nasze; Ojczyzny. 

Armie te przyjdą nam z pomocą, ła­
miąc opór w,roga. 

Nie możemy popełniać błędów panów 
Borów i innych, którzy dla swych oso­
bistych ambicji, bez żadnego porozumie­
nia się z armiami sojuszniczymi pchnęli 
lud Warszawy do nierównej walki, od­
dając go tym samym w mor'dercze szpo­
ny gada hitlerowskiego. 

Warszawa bije się i krwawI. Ale 
-przyjdzie dzień, gdy po zanalizowaniu 
całokształtu wypadków odnajdzie wino­
wajców zbrodni i postawi ich przed try-
bunałem ludowym. . 

My krwawiącej Warszawie składamy 
przys~ęgę ,że walczyć będziemy z jesz­
cze Wlększym zapałem i oddaniem, by w 
ten sposób przyjść Jej z pomocą. 
Wolność nasza ;est bliska. Siły wroga 

rozpadają się już jak stare, :r.murszałe 
drzewo. Wywalczymy sobie Polskę, w 

' której nie będzie nam grozić nowa 
wojna. 

Za ofiarną walkę z 0kupantem mia­
n~ję podoficeralni następujących żoł-
merzy: . 

Następują nominacje, na które dzielni 
żołnierze i oficerowiL w pełni zasłużyli. 

Noc l-go września byla dla Niemców 
niespokojną. . 

OJ. c. n.) 
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"f\wofe plan» zamierzenia 
oparlUm» przedewszlJslkim na 
prac» własne!, na samodzielnych 
wlJsilkach narodu. l nie zawie­
dliśm» się! JU "Klasa robotnicza staje z podniesionlJm czołem przed Polską i przed całNm Narodem 

w dniu swego bojowego święta pierwszomajowego.'~ (Z orędz.ia Prez.~denta Bieruta). 

Węgiel -'- to podstawa potęgi go­
spodarczej Polski. Przed wojną nasze 
zagłębia węglowe znajdowaly się w rę­
ku niemieckich i ameryka.iiskich baro­
nów węglowych. Ani oni, ani rzą­

dy sanacyjne nie mogły i nie 
chciały udostępnić dla n..arodu nieprze­
brane ~karby ukryte w lonie polslciej 
ziemi. 

Dopiero rząd dem07cratyczny w Pol­
sce Ludowej stworzył warunki dla na­
leżytego rozwoju gómictwa węglowe­

go. 
Bohaterski wysilek górników, takich 

ludzi jak ś. p. Wincenty Pstrowski, 
bracia Bugdolowie i wielu innych spra­
wil, że wydobycie naszego węgla blisko 
dwukrotnie przekmcza już produkcjfJ 
przedwojenną· 

Prze(I wojną tylko naf1joga."tM o?i~MNtłcy 
posiadali w swych majątkach traktory. Bp1'o­
W<L<lzano je z zagranicy, 1D Polsce bowiem. 
traktor6w nie wyrabiano. 

Rabunkowa gospodarka okupanta , ~is,~-

(Wiesław). _ 

9ł~rnlw<ejeL, 
htdt'~ 
IV sit"ul<a,A , I , 

I , 
- -

2000' 

czenia wojenne spowoąnwały, ~e chlopi ma- ' ' '' =300tra!dQrolN 
lorolni i §redniorolni dotkliwie odczuwają 

laoo' 
, 

brak sprzę~aju. 
Idąc;:; pomocą rolnikom państwo nie ty~ 

ko sprowadza znaczną iZo§ć traktorów i ko­
ni z zagranicy, lecz także uruchomilo 1,;1'a­
jawą ,produkcjf;! traktorów. Coraz więcej 

traktorów dooiera do wsi. Traktor staje 8'l'fJ 

przyjacie7em. i pomocnikiem rolnika - t~la­

twia mu prac~ w polu. 

lłOO 
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1938 

Trzyletni plan - : droga do dobrobytu l po- '11 

tęgi gospodarczej kraju! 

Z rok-u ?ta roli wZrasta produk­
cja tkanin wełnianych i bawelnia­
nych. Ludzie pra'!J 10 m;dkie i ',la 
wsi m;"gą się IJbi:;rn;·) cara: clo.,tat­
niej. Umowa handlowa ze Z1,viqz­
kiem Radziecld'n ~'X 'le1,t')'l,i,l n(lM 

stały doplyw suroVJ!:::l. Towarów 
będzie więc coraz więcej. Jakość 

ich coraz lepsza. Wiecie czy ja to 
zasługa'! Polskich włókniarzy tka­
czy i prządek, a przede wszystkim 
przodowników pracy, takich ludzi, 
jak Sawicka, Zi6lk01l)ska, Goły­

gawskaJ 8wietoniakowa, i wielu~ 

wielu innllch. 

Więcej zi! mi pod pług I 
Więcej zboża z hektara! 

----------,--------------~ 

1m więcej ,stosu,jemy nawozó1lJ 

sztucznych, tym większy zbieramy 

plon I: 'rlaszych pól. Państwo nie .. 

ustannie wzmaga produkcję nawo­

~ów sztucznych i coraz lePiej za .. 

spakaja potrzeby rolników tv tym 

względzie. Ju~ w roku 1948 pro­

dukcja rUŁWOZÓW sztucznych wię­

cej, niź dW1~krotnie przekroczy wY,: 
twórczość przedwojenną. 

1947 .- '9LI~ -
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rodu Polski 
W dzień i w nocy pracują tta.8U 

huty d08tarozając coraz to ~k-
8zej i.lości 8tali i żelaza na budowf 
maszyn, wagonów, 8Z!!", mostów, 
narzędzi rolniczych. 
Już dziś wytwarzamy ~J Hoo 

laza i stali, niż przed wojną. Je8t 
to miernikiem naszej BUY gospo­
darczej, z tym samym i polity~­
neJ. Chwała hutnikom za ich ofiar~ 
nq prac~J. 

Straty woJenne ł!,(J,8zegotrlm' 
8portu kolejowego były olbrzymie. 
Wysiłkiem polskich kolejarzy oiJ,. 
budowane zost<iły linu, kolejowe, 
mOB ty, Btacje. PKP przewo~ dzi.§ 
więcej pasażerów ł ładunków, niA 
przed wojną. Z dużą pomocą paZ­
skim kolejarzom pr~yszZł robotn" 
cy wkładów budowy wagon6to 
i parowozów. Zarówno produkcJtJ 
parowoz6w ja,k i wagonów - jak 
to wskazuje wykrelł - ~lokro­
tnie przetvyższyla pariom przedwo­
jenny. Może to by~ dla na8 81u8z­
nym powodem do dumy. 

CJ>r.odw<cjo. 
lAI N'lll. to" 
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Cement - to podsta1.D01.OY pro­
dukt dla budownictwa • .A buc.lowM 
mU8imy przecież tylłJ dom6w mu,.. 
Hkalnych, fabryk, zabudowatł go- > 

Bpodarskich. Już tO roku ubUlglym 
produkcja cementu prztMJJYtszyla 
znacznie przedwojetl'"4. W roku 
bieżącym. przewidziany Jut dalszy, 
poważny WZ1'08t. 

I W dziedzinie kultury idziemy naprzódr 

-----------------------------
Ruch wydawl\\czy 

Na odcinku oświal,. 

, 

Pols7ca ksłąż7Ca byla przeamlołem 8ZCZ~­
gólnej nienawi80i ze Btrony niemiec1cWJa. 
okupant6w. Z rąk tych barbarzyńców zgi­
nęły najcenniejsze polskie k8ięgozbiory. 

Natychmiast po wojnie - szereg pa"­
stwawych i spółdzielczych instytucji wy­
dawniczych jak PZWS, ,,Książka", "Wie­
dzau

, "CzytelnikU i inne - przystąpily do 
wydawania literatury polskiej i obcej w ję­
eyku polskim. WydaM ponad ~5 miZion6w 
egzemplarzy podręczników dla szkól pow­
szechnych i średnich. Wydano najcenniejsze 
arcydzieła literatury polskiej. 

'W Pol.sce odrodzcme] 8zttika, teatr, fUm 
cieszy się poparciem państwa, które umoż-

Znaczny odsetek mlodzieży robotnA:zej liwia ich rozw6J w najszerszym tul.resie. 
I chlopskieJ skazany był na analfabetyzm, Łód.ź, która nie miała naprawdę stalr31'J te-
lub półanalfabetyzm. Polska Ludowa szero- atru dziś ma ich trzy, nie liczątl teatr6w 

ko otworzyła wrota szkól średnich i tuJ- sa,tyryoznych i mniejszyoh soenek. 
łZyc'h przed synami ludu pracującego. Przedsiębiorstwo państwowe, "Film Pol-

Wzrasta ilość 8zkół powszechnych, Śred· ski z uporem pracuje nad stwO?'zeniem do-
nich i wyższych. Łódź, która nie miała wyż- brego polskiego filmu. ,)Ostatni etap" _ 
8zej uczelni, dziś posiada ich dziewięć. film ?'eżyserowany przez tow. Wandę Jcr,ku-

Tysiące młodych robotników i chłop6w bowską zaslużenie cieszy się uf,elkim powo-
litttcz.iuje .już na wyższych uczelniach. clzeniem. 

IIIłnmmtmllllll"II"""'''''''''III~II''IIII1I1tIllU'''III''III''III''"IIIII'''III''''III'''''''IIIIIIIII''''IIIII''1Il1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 ' 11111"""11111111"1111111""'111 

Synowie robotników i chłopów na wyższe uczelnie! 

Prasa 

W okresie -,okupacji demokratyczna prasa 
poz"ka U8zla w podziemia, mobilizując 
wszystkich Polak.6w dl} waZki o too1no86. 
Po wyzwoleniu we wszystkich więk.nych 
ośrodkach kraju powstają gtuety ł OZMo­
piBma. Szczególną popularnooci.ą w.§r6d 
czytelniMw cieszą 8i~ pi.!m/J peperow8k~. . . 

Teatr, film, szluka ••• 



Z cyklu: Ameryka pomaga EuropIe: Ameryka6Ky handlarze śmłerct zarobU! na ostatniej wojnIe 52 mUtardy dole "J 

52 
"KerempuI!h" 

-- No, teraz możesz już Ją do16 ... .,Okrągły" Z}'Sk 

"Aetion" 
W6dz apasz6w w stroju wojennym 

Z prasy: Czang - Kai • Szek o~wlod­
Czył, że wprowadzI w Chinach 100 pro­

centową demokrację. 

"Kerempuh" 
- 100 procent! AD rlght: 80 dla mnie, 

20 dla. pa.na. 
"'lJlllnaJ! l lI'fllll ' !lł '''I .own_-''~_-''"~Jąn...,ti\lljmu...,. 

Z politycznej praktyki U. S. A. 

.,Kerempull" 
Dzieje paktu -

e:w1!!łnsn" 1I111.1,.ł!!nt~I!Jllł~łlUI!lIlWl'lfJ!lltlll"'; ' II 'IJTIU' Il""il= ___ _ 

PopIerany przez Anglosasów gen. Fran­
co dopuszcza się nadal gwałtów I mor· 

derstw. 

.,Dikobru1ł 

_WIWb1an hlllmauld 

Uwspółcześniona bajeczka ° "dobreJ" 
Babie la~ze i naiwnym Jasiu czy MałgosI I 

ł i 

I i I ~ 
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Plan Marshal1a 1 nąd Schumana 

-
"Ił zwlą%fcu :z:e IbOżenlem amerykaltlk\ 

angIelskim. 

c::7 

l, l".' .,Istanbul" • ~ 

-Pó,iifcte o OZlatki do meJ chatki a ja ty1ł. Karol B8J.'8Jliecld 
wam. udzielę "pomocy amerykańskiej"... Rysunek bez podpisu 

1I_1II1_1I1I_1I1_"II_III1_IIII_IIII_IIII_I~_IIl~III_ln_"I_IIII_IIII_IIII_IIII_IIII-1I1I_1I11_11II_IEM __ 

Wazne zagadnienie w związku ze śwłę tem 1-go MaJłH ' 

rysi Karol Baraniecki 

f- Słuchaj, do kOio my si~ wldcłwle zaliczamy: do robotnikówł chłopów czy lnteU· 
. gencp proouj,ooJ t ~ , 

Gen. de Gaulle akcentuje swe Iympath' 
proamerykańskIe. 



GLOS R~DOMSZ~ZA~SKl 

Ironika m. Radomska ob 
11 II II 

ni t r Komu winszujemy 
Soliofa, l' maja 1948 roku. 
DzIś: J'ak6ba. Wielki dzień ,.Swięta Pracy" na terenie woiewództwa łÓ~t '~ł ~1~ 

Telefony 
12 _ "Glos Radpmszczański". 
12 - R. S. W~ "Prasa". 
U _ Urząd BezpieczeńStwa Publiczn. 
13 .,ł"Powiatowa Komenda MO. " 
51 ..;:: Miejski Komisariat MO. 
10 _ Straż Pożarna 

91 - Starostwo Powiatowe 
50 ....... Szpital., Powi8.towy 

Adres Re<lakcji i :Administracji 
"Głosu Radomszczańskiego" 

Radomsko; ul. Reymonta nr 39. 
:AamJulstracja:t.-'telefon nr 12. czyn­

na. codziennie od godziny 9-ej do 16-ej 
W soboty od godziny 9-ej do 13-ej. 

• ,.,;'!,!> 

•••••••••••••••••••••••••••••• 
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W związku ze Świętem Pracy na te- i k:llku solistów-recytatorów. Również 
renie całego województwa . odbywają 10 zespołów świetlicowych z Łodzi 
się dziś manifestacje w 110 ośrodkach bierze udział w programach artystycz­
powiatowych, gminnych i większych nych na terenie województwa. 
osadach fabrycznych. Poza produkcjami teatralnymi 10 

Szereg artystycznych zespołów z Ło km objazdowych daje bezpłatne poka­
dz! urządza występy artystyczne w zy w Przysusze (pow. opoczyński), 
ośrodkach powiatowych - I tak, Zw!ą Kłomnicy (pow. radomszczański), War 
zek Zawodowy Muzyków :t Konserwa-: de i Szadku (pow. sieradzki), w Ko­
torium Łódzkie wysyła w teren 17 ze-I wiesach i Wolborzu (pow. sk~erniewic­
społów 3-osobowych, w skład których : ki), Szczercowie (pow. łaski) i w Będ­
wchodzą śpiewacy i muzycy. ! kowie (pow. brzezhlski). Wyśwktlane 
Państwowa Wyższa Szkoła Teatral- na wysyła dwie grupy 12-osobowe 

-5Z a sku 

• y OCW o c c a I C 
w tym roku przekraczamy przedwojenny poziom spożycia 

Zaopatrzenie ludności Polski w do- 73 procent mieszkancow kraju, była wego. Deficyt zbóż chlebowycn, wyno­
stateczną ilość artykułów spożywczycn niedożywIona. Był to wynik wadliwego szący w roku 1946 - 964 tys. ton, ' a w 
b ł ,naczelnym za'daniem wyznaczo- podziału ,dochodu narodowego pomiędzy roku ubie~łym --:- 650 tys: ton. w zw~ąz 
yo ,'. poszczegolne warstwy społeczne, ku ze ZWIększeniem powIerzchni zaSle-

nym prze~ 3-letnl plan odbu~OW1 go- Daleko idące wyrównanie docho'du po wów i wzrostem wydajności z ha w nad 
spo~arczeJ. Przeznac~enl: pIerwszego szczególnych warstw społecznych w Pol- c~odz~cym rOk,u gospodarczym odpo­
mieJsca sprawom wyzywlenia znalazło sce Ludowej, osiągnięte zgodnie z zasa- wIedmo zmaleJe, 
wyraz w nadaniu planowi nazwy planu darni sprawiedliwości społecznej, po z- Dzięki temu umożliwiona będzie 
sytości. ~ala na utrzymapie. mniej wi.ęcej na stopniowa likwida~j~ regl::~~entow?nego 

Wypełnrenie fego zadania nie było Jednakowym pOZIOmIe wszystkIch grup obrotu artykułamI zywnoscłOwyml. Bę­
. l d f ludnościowych, a wzrastająca produkcja I dzie to jeszcze jeden dowód, że realizo­

rzec~ą łatwą .ze . wzg ę u na wyn sz- żywności umożliwia pl'zeprowadzenie wanie zasad gospodarki planowej jest 
czenle pogłOWIa zwierzęcego i trudnoś- stopniowej likwidacji systemu kartko- najkrótszą drogą wiodącą do dobrobytu. 
ci związane z osiągnięciem samowys­
tarczalności w zakresie zb6ż chlebo­
wych'. ... 

Planowanie Konsumcji we wła~clwym 
tego słowa znaczeniu stało się możliwe 
dopiero w roku 1947. Spożycie żyw-
ności w . tym rOKU musiało kształtować 
się jeszcze poniżej cyfr przeciętnych 
z roku 1938, jakkolwiek r6żnice. nie 
były zbyt wielkie, w niektórych zaś 
artykułacn (ryby, cukier) . konsumcja 
przedwojenna została przekroczqna. 

Plan spożycia na rok 1948 przewidu­
je w porównaniu z r. ub. wzrost kon­
sumcji wszystkicn artykułów spożyw­
czych z wyjątkiem ziemniaków (zmniej 
szenie zapotrzebowania skutkiem polep­
szenia składu diety) i kaszy (utrzymana 
wysokość spożycia z r. 1947) .. 

W przeliczeniu na 1 mieszkanca spo­
życie chleba żytPliego w 1948 r. w po-
równaniu z r. ub. wzrośnie Ze 107 do 
115 kg. warzyw i owoc'ów z 58,6 do 
85,2, cukru z 12,3 do 15,2 kg., ryb i mię 
sa z '18,8 do 27,9 kg oraz jaj z 55 do 
85 sztuk, we wszystkicn tycn artyku­
ładi, z wy]ątkiem chleba i jaj, prze­
kroczymy przeciętną przedw0jenną wy­
sokość spożycia; 

Przed wojną w Polsce przeciętna 
Konsumcja na głowę ludności wynosi­
ła: dla cukru - 12,2 kg., ryb i mięsa 
24,4 kg., tłuszczu 8,9 kg. 

Cyfry te nie dotyczyły w rownej mie 
rze wszystkicn grup ludności. Ludność 

Masło 

Przygody 
Jasia 
Wi~f[i~iUJ 
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y uczes 
międzynarodowego wyścigu .. kolatskiesgo Warszawa-Praga-Warszawa 

Przyjazd pierwszych zawodników\ do łodzi spodziewany jesl około godz. 11 .-
Dzisiaj 'W W~\"&'Zaw18 i Pradz.e CzeU1ej ro7lPo<:zyna~ I się dwa 9jg~tyczne wyścigi SikompromitolWa11 się po.nownls, 1 to w dO'dat-

ko~arsk1'& na tra&8ICJ:l W~awll. -J'raga 1 Praga - Wa\"&Z&wa. k.u w ooach zagra.nirey. 

Zawodnicy .ta.rtuj4cy 'W obydtw6clJ. wykigach I"eprezentuJl\ 'W' ~~ ~a"o- Md1 sportowa musi zda~ ~am1n na piąl-
w1ańskie. tak !pocno i blisko zwlązane ze 501>4 wezłami bra'lenstwa U p.rryj4ŹllJ. kę/ Niech e tym pa·mięta kaooy, kto będzie 

Najle'psi koJarze tyclJ. państw rovporezynaj 1\ dzri~iaj w dniu 1 maJj! 8zlache.tn~ 1 cl~kl\ dzisiaj wHal na ulicach Łodzi finisrująql'<:h ' 
wa'łk.ę spomową na traJSie obydwu wyśdgów, k tórl\ zaikończą dopiero: w PrM7.e w dniu rs- koiany. 
wolucji pras\iej 5 maja, a w Wa.nsz.awie w dniu Zwycięstwa 9-go maja. 

Obok ko.la.rzy węgien;lk:ich, rumuńskiJCh, a.ltbańsddclJ., an,gi,e,lsk:dch., Trle«tu 1 W'I00s'kidh-: 
(:%.tery państwa sło·wiańsik'e walczyć będl\ ze e ob" o hegemollli',t'J w koJ<m>twie 6zosewym: -
Jugosławia, Bułgaria, Czechosłowacja l Polsk a. NaJbogabsz.e tradycje kouars1dle po&iada 
bezs'Przecznie POIIska. Przypomnijmy sobie rok 1924 - o,li:mpiadę w Plaryżu, a następnie jlUż 
późniejsze lata, w których kolarze nasi rzwy ciężali na naszych cięiJkkh szorSoach swych ko­
legów rumuńskich i węgie'rs.kich w wyścigach d()()ocoła Pol5>ki - p1iZ1'rPDmnijmy sobie tri­
umfy Napierały na szosach węgierskich w Wyścigu doorkoJa Węgier, .a twierdzenie nMze 
nie wyda się nikomu gołosłowne. Te czasy je dnak minęły. D71hc;ia.1 niewątpliwie kolarze 
nasi będą mieJi konkurencję o wiele silniejsz ą wśród Słowiarn., d l walka Jaką będą n'rl1sieJi 
s·toczyć z Jugosłowi./mami. Bułgarami, a zwIas zcza Czechami, aby utrzymać swój prymat 
wś'ród paIl.stw sło·wiańskkh - będzie niewątp Iiwie ciężka, wymagająoa wielkiej ambicji 
"po,rto,wej. 

Tej ambicji 5IportoweJ oczekujoemy po ws.z ys1:Jklch naszych reprezen ta.rltach, ale nie chcie 
11byśmy, aby 'Zwycięstwo miało być okupione walką prowad.zoną ~nie w ' duchu .sportowym. 
Takie zwycięstwo nie przynies,ie nam zaszczyf u. '; 

~tĄ~ 
l Gt-OS 
/ \l..O~()T. 

O powo<d:le.n1u dUlSlej6ze:j wlel]ft{iej !m,?rezy 
której maczenlia pl'OIPagandowego nie pome­
bujemy chyba nikomu przY1J)ominać, zadecy­
duJe j€lszcze jeden czynn.iQ{ - pubiliczność, 
która niewą.bpIiowie t.łurmn~e wy.legnie na tra­
~ę przeja:.zdu kO'l.arzy. Pewoozooie c~eJ impre­
zy będzie 'La:leicało rórwn!er! od jej wymbi€>nia 
SpO'Itowego i kamo.ści. 

W roku ubiegłym podcza~ wyścigu dookoła 
PoJsk.i pod tym WZI9'lędem piU'baicznDść łódzka 
Mwiodła. Łódź pozostawiła po &orbie Illie.zbyt 
ip<lch:lebne 1WlSpomnieni'S wśród zawoooików 
zamiej6oCo'Wyoh, z których wiciu odni05,jo po­
waźm·e nawet obrażenia ws<ku,tek niesubordy­

META PRZEiD "G'tOSEM ROBO'I1NlCZYM" 

PiJnJtlS'Z piel"W&'l€go eta'Pli wykigu Warsza­
wa - Praga od1będzie się na ulicy Pieltrkow-
5lkiej. Przed redaikcją "Gło&! Roboltniczego" 
znajdować się będrz.ie meta wyścigu. Przyjazdu 
'Pierwszych zalWodników spodziewać się naJe­
ży około godziny 17. 

KOMUNIKATY Z TRASY 

Przarz megafony wIIJStalowane na ulicy 
Piotrkowsldej p'llbliczTIC'Ść będzie o,trzymywa­
la meldunki z traJSy I e~a,pu, której mapk.ę za­
łączamy oho'k. 

. KĄPIELE I MASAZ'E W YMCA 

Po ukończeniu wyścigu zawodn1cy nieZIWlo­
cmie ohrzymają k/liPi'€lle i masaż w PoJskie.j . 
YMCA, a później ~ta.nl\ ulokowani w przy.' 
gotowalllYch dla nitClb. hDte'lach "Grand", .,s a­
vey" l. .. Poilonii". 

START DO II-GO ETAPU \ 

Start do II-go etapu Lód! - Wrodaw nB­

st~j w dniu 2 maja tloprzed redakcji "GłOISl\l I 
Robotniczego", o godzinie 9 rano. I 

JAK POZNAC ZWYCIĘZCĘ I-GO ETAPU? I 
nacji widzów, 'Zgromadzonych llla ulicach mia Zwyclw.ca 1-g0 et<lipu WarsUlwa - łedż, 
I5ta. Tym a:a.z€llll m nie mO!Ż. sią pow<tórzyć. &ta.rtować będzie w dniu 2 maja w żóItej kc­
Porządek musi być utr'Lymany, a,byśmy nie S7iUke leadera wyścigu. 
IIIIIIIII""IIIIIIJIIIII"IIIIIIIII"IIII"IIIII"II""'"IIIII"I""IIIIIIIIIIIIIIIIIIIII"I111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
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Z - a 1 Kolarze bułgarscy na Stadionie W. P. 
przed wyścigiem Wa"8zawa - Praga - War-

CZOŁOWI POLSCY KOLARZE 
W wyścigu Warszawa- Praga 

........J"""- _ - .. ,...._ • 

GRZELAK GABRI'CB 

kilome r6w 839 
I etap. Start s PJ.ac<u Zwycięstwa ° godzilll1 e 9-eJ na MsZCZOIllÓW, 

dm! w dniu 1 maja rb. - kiJometrów 190. Star t go.dz. 9-ta. 
II elap. Łódź przez Sieracb:, Włemszów, Zł.ocz.6w de WrocławIa w dnfu 2 maja rb. -

219 klm. - Start godz. g-ta. . 
III elap. Wrocław do Jdeniej Góry, w d mu 3 maja rb. - 143 klm. - Slarl godz. 9.12. 
IV etap. Jalerua Góra - LiJberec w d1Il~1U 4 maj,1I. rb. - B4 klm. - SI(JJ1't go~. 9,14. 
V e/C1Jp. Liberec - Pr6.9'1I. Czestka w dniu 5 maja rb. 203 klm. - Slarl godz. 9-1a. 

ga-'I!llarsza 
kilometrów 1.208 

r et(fj1'. Start ~ Pragi CzeslkieJ o godrz. U-ej do Parduibic, klm. 119, w dniu 1 maja. 
II etap. 2 maja rb. Pardulbice - Brno - 141 klm. - Starl godz. 13-1a. 
III etap. 3 maja m. Brno - z:lln - 140 kI m. - Slarl godz. 9-/.0. 
4 maja odpoczynek w Zlirue . 
IV etap. 5 ml!Jja rb. Zlin - Zi~11I1a, - 172 klm. - S/arl godz. 7.30. 
V etap. 6 maja rb. Zi!liin.a - Katowice, - 244 klm. - Slarl godz. B-ma. 
7 maja odpoczynek w Katowicach. 
VI e/ap. 8 maja rrb. KaJtowice - Kraków,klm. 76 (drużynowo na czae, &tart dru!yn co 

! milllut, pierwszej o godz. 7-ej rano). Z Krako wa start ogólny o godz. U-ej do Kicie, ki'lo­
metrów 126. 

VII e.tap. 9 maja rb. KIelce, prz9'Z Radom do Wa.r~zawy, ldm. 190, stad gedz. 11-<ta, za­
kończenie m. Stadion~e Wojska Po,Jgkiego ok. godz. 17-e,j. 

Z Radomia wystartUJją do wMs.zawy 'lawo dnicy, Mórzy braJl udział w wyścigu Warsza­
wa - Praga o grodz. 12.30, kończąc rÓW!llieci: te n etap na StadiDnie Wojska P o,l6iki ego. 

Skla y drużyn polskich I 
Na powyUze wyścigi zOl5tała ustalona na stępująca mprezentacjat 

Na wy!lcig 
Warszawa - Praga 

I DRUZYNA. 
Napierała Bolesław - RTKS Sarmata (W-wa), 
PieiraszewSiki Lucjatll kpt. drużyny "Partyzan.t" 

(Łódż). 

Siemiński Roman - Elektryczność (W-wa), 
Wójdk Wacław - SKP (W-wa). 
Rzeźnicki Marian ZZK zas~. kpt. (W-wa). 

II DRUZYNA 
Kudert Rj16zard - ZS Gwardia (W-wa). 
Czyż Henryk - ŁKS. 
Wojcieszek Ludwik - Partyzant. (Łódź). 
Grzelak Sta,n16ław - " 
Motyka Władysław - KTK (Kraików). 

INDYWIDUALNIE: 
Ols-zewskl Tadeus'l - RTKS Sarma~a (W-wa). 
Garbrych Tadeusz - ZKS Odzież (Łódź). 
Bański Kaz'imierz - RTKS Sa·rmata (W-wa). 
Sto,larczyk Tadeus.z - KS Naiprzód (Łódź). 
Piegat St~fan - RTKS Sarmata (W-wa). 

I 
I Na wyścig 

Praga - Warszawa 
I DRUZYNA 

Ka'piak Józef - kpt. droż. Eleiktryczność 
Nowoczek Robert - Ruch (Ciho'rzów) , 
Wyględa WilLheoJ'lll .. " 
Wrzesiński Wac·ław - ZZK (W-wa). 
Sałyga Teo.fi.] - Partyza,nt (Łódź). 

II DRU2YNA 
Wando·r WJadj161aw-Legia (Kraków) zast. kpt. 
Łazarczyk Bolesł~w - Vido·ria (Częstochowa) 
GrynkiewiC'Z Andrzej - ZZK (W-wa). 
Mich Stefan :...... Elektryczność (W-wa). 
Jankowski Marian - Odzież (Wrocław). 

Il'\TDYWIDUALNIE: 
Brukowski Rr>mlln - ZS Gwardia (W-wa). 
Wiśniewski Zygmunt - " 
Paprocki Wa,leriMl - Ruch (Chorzów). 
Leśkiewicz xerzy - Odz.ież (Łódź). 
Wydarkiewicz Józef - Stomil (Po,zna.ń). 

Odezwa P. Z. Kolm do kolarzy 
Do zawodników Zarząd PZKol. zwraca się ze 

specjalnym przypomnieruem, że .repreze,n'to­
wać będą w tych wyścigach barwy Rze<'zypos 
politej Polskiej I zachowanie się ich, tak spor 
towe jak i moralne będz.ie obsE'Iwowane i ko­
mentowane przez przedstawicieli kil,kunastu 
zaprzyjaźnio'nych na.rodów l każdy nietak t czy 
W D<i~wŁaścilW·e z,a,chowanle, przynieść nam 

może wielką szrkodę w opinii międzyna.rodo­
wej, a w szczególności po,lskiemu kolarstW11. 

W czasie trwania 5amp~f) wyścigu zawod· 
nky winni Się podporządkowywać zaT7ąd7.(> ­
ni om wyznaC10nych kap itanów, aby wspólny 
wys i łek zawodn :ków przyniósł jak najlepsze 
re7,,1t~h, naszym barwom. 

VILAN POREDCKI 
(Jugosławia) 

RUDA SOSIK 
(CSR) 

Anbrecht (CSR) 

LOOS 
!CSRl 

1'INKO IANBV 
,JUJOI~.Pł 




